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W TOKU doświadczeń w 
laboratorium Spółdzielni „Cer- 
ta”  W. Dytrychowi udało się 
zdjąć z łusek płoci i uklei tzw. 
»rebro rybie, które okazało się 
Łioietnym środkiem zdobniczym 
przy produkcji korali perło­
wych, do fabrykacji farb malar 
«kich czy bezbarwnego lakieru 
do paznokci.

Ostatnim jego tcynalazkiem, 
również z łuski rybiej, jest uni 
wersalny klej przemysłowy. Do 
świadczenia wykazały, że klej 
ten spaja szkło ze szkłem, me­
tal i  drzewo ze szkłem itp., a 
wraz z innym środkiem che­
micznym staje się wodoodpor­
nym, a więc może znaleźć zasto 
sowanie przy budowie łodzi i 
kutrów rybackich. K lej taki 
dotychczas sprowadzany był z 
zagranicy.

Na zdjęciu widzimy W. Dy- 
t-rycha w laboratorium w cza­
sie doświadczeń.

W najpiękniejszych

z i m o w y c h

OŚRODKACH
Janem#Zakop i 

•  Krynicy
•Szklarsk ie j 

Porębie 
•K u d o w e j y
trwa w całej pełni

N  iezaprzeczalne

fakty świadczą
że ustawa o t. zw.

„w za jem » v m bezpieczeńst w ie"

ma na celu

organizowanie w Polsce 
morderstw, dywersji i szpiegostwa
Nota Polski 
do rządu USA
W ODPOWIEDZI na notę Stanów Zjednoczonych A. P. z 

dn. 24 grudnia 1951 r. Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przekazało dn. 12 stycznia 1952 r. ambasa­

dzie Stanów Zjednoczonych w Warszawie notę następującej
treści:
„RZĄD POLSKI w nocie 

swej z 1 grudnia 1951 r. stwier 
dził, że podpisana przez pre­
zydenta Trumana „ustawa z 
1951 r. o wzajemnym bezpie­
czeństwie“  wymienia, wyraź­
nie Polskę jako kraj, do które­
go rząd St. Zjedn. zamierza na 
syłać, względnie w którym 
chciałby werbować faszystow­
skie i  kryminalne elementy 
dla szpiegostwa, sabotażu i  dy 
wersji skierowanych przeciw­
ko państwu polskiemu. Wspom 
niana ustawa asygnuje ńa tę

WSZYSTKIM uczestnikom 
konkursu Mewki pn. „ZBIERA 
MY MAKULATURĘ”  przed­
stawiamy Waldka Szpatowicza 
ze szkoły N r H  na Golęcinie, 
na jlepszego w V klasie w pierw 
szym etapie konkursowego zbie 
racza makulatury. Przypatrz­
cie mu się, Koledzy, i bierzcie 
z niego przykład. (Mewka)

sezon wczasów 
zimowych

/ IM O W Y  SEZON wczasów,
"  który rozpoczął się z po­

czątkiem grudnia 1951 r. trwa 
w  całej pełni. Od początku se 
zonu do końca stycznia roku 
bież. ponad 40 tysięcy Indzi 
pracy skorzysta z wczasów w 
najpiękniejszych ośrodkach zi 
mowych, jak Zakopane, Kryni 
ca, Kodowa, Szklarska Poięba 
itd.

Przeprowadzono grilntowne 
remonty w wielu domach 
wczasowych, usuwając braki i  
niedociągnięcia. Większość do 
mów wczasowych została zra- 
diofonizowana, zaś kilkanaście 
tvsięcy różnych książek zasi­
liło biblioteki i  czytelnie w 
Ośrodkach FWP.

W miejscowościach, gdzie 
warunki sprzyjają umawianiu 
sportów zimowych, przygoto­
wano odpowiednią ilość sprzę 
tu narciarskiego, saneczek, ły 
żew itp. Ilość tego sprzętu w 
porównaniu z "okiem ub. 

wzrosła o 40 proc.
W tegorocznym sezonie zi­

mowym do Ośrodków FWP 
przybywają również na wypo 
czynek przód iący chłopi.

Z CAŁEJ Czternastki golę- 
cińskiej, która wysunęła się na 
pierwsze miejsce w konkurso 
wej zbiórce makulatury, najwię 
cej zebrała siódma klasa, a z 
całej klasy ( i całej szkoły i  z 
całego Szczecina) najwięcej ze 
brała do 20 grudnia Eryka M l 
CHALKIEW1CZ, ta właśnie, 
którą tu widzimy na zdjęciu, 
jak pisze coś na tablicy. Co ona 
pisze? (Mewka)

(Foto — St. Dmochowski)

zbrodniczą działalność specjał 
ny fundusz w wysokości 100 
milionów dolarów, z którego 
mają .być opłacani zwerbowa­
ni przez wywiad amerykański 
zdrajcy narodu polskiego w 
kraju i  za granica".

Rząd Polski przytoczył w 
swej nocie niezbite dowody 
systematycznej, planowej i  wie 
lolebniej działalności wywia­
dowczej i  dywersyjnej rządu 
Stanów Zjednoczonych, skie­
rowanej przeciwko narodowi 
i  państwu polskiemu. Rząd 
polski zażądał unieważnienia 
wspomnianej wyżej amerykań 
skiej ustawy, która jest próbą 
mieszania się w  wewnętrzne 
sprawy Polski i  jest jeszcze 
jednym wyrazem antypolskiej 
antypokojowej, agresywniej po 
lity k i kół rządzących St. 
Zjedn.. potępianej coraz bar­
dziej stanowczo przez opinię 
świata.
W  SWEJ NOCIE z 24 grud- 
’  v nia 1951 r. rząd St. Zjedn. 

nie był w  stanie przytoczyć 
żadnego rzeczowego argumen 
tu, który by podważył udoku­
mentowane zarzuty organizo- 

i wania akcji, skierowanej prze 
j ciwko najelementarniejszym 
zasadom międzynarodowego 
współżycia, bezpieczeństwa i 
porządku publicznego. Aby 
uchylić się od merytorycznej 
odpowiedzi rząd St. Zjedn. u- 
ciekł się do propagandowego 
chwytu, niepraktykowanego w 
korespondencji międzynarodo­
wej. pisząc, że nota polska 
„naśladuje ogólny wzór wcze­
śniejszej noty rządu radziec­
kiego w  teł sprawie i  jest wy 
raźnie przezeń inspirowana“ .

Nie ulega wątpliwości, że 
istnieje pełna i niejednokrot 
nie deklarowana przez na­
ród polski nienaruszalna so­
lidarność Polski ze Związ­
kiem • Radzieckim i  wszyst-

(DOKOSfCZENIE NA STR 2)

Neofaszyści
włoscy usiłują

wysiedlić 
Pable Nerudę

Patrz 8tr. 2

flan remóme
domów
mieszkalnych
Szczecina
na rok 1952

Te g o r o c z n y  pian re­
montów zabezpieczają­
cych w Szczecinie, przed 

łożony do zatwierdzenia Min. 
Gosp. Komunalnej, ma objąć 
25 tys. izb mieszkalnych — 
552 budynki — a więc o 85 do 
mów więcej niż w 1951 r. O- 
koio 50 tys. osób uzyskałaby 
więc — w  razie zatwierdzenia 
planu ~  znaczne polepszenie 
swych dotychczasowych wa­
runków mieszkaniowych. W za 
kresie remontów mieszkalnych 
wysunął- się więc Szczecin 
tym roku na pierwsze miejsce 
w Polsce.

— JUŻ w połowie ub. r. roz 
poczęły się przygotowania do 
nowej kampanii remontowej 
— stwierdza dyr. Miejskiego 
Zarządu Budynków Mieszkal­
nych p. Karasiński. Przy u- 
dziale czynnika społecznego, 
Miejska Komisja Planowania 
Gospodarczego ustaliła, które 
z zamieszkałych domów, nale­
ży przede wszystkim poddać 
remontom zabezpieczającym.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Ponad milion zł 
zaoszczędziły
szczecińskie
PGR i ROM
¡V A  PLENUM Za rzędu Okr. 
1 ^ Zw. Zaw. Pracowników 

Rolnictwa w Szczecinie w  ob­
radach wzięli udział przed­
stawiciele KW PZPR i ORZZ, 
przewodniczący Gł. Zarządu 
w Warszawie JÓZEF DECH- 
NIK, dyrektorzy okręgowi 
PGR Szczecin Południe i Pół­
noc STANISŁAW SZPRYN- 
GACZ i JÓZEF WALCZAK 
oraz przodownicy pracy i  ra­
cjonalizatorzy z ekspozytur te 
ren owych POM.

Plenum szczecińskie pod­
jęło uchwałę, w której zo­
bowiązuje aktyw związko­
wy do szerokiej popularyza 
cji metod pracy przodują­
cych robotników', upow'szech 
nienia pomysłów’ racjonali­
zatorskich oraz do zapozna­
nia załóg z planami produk­
cyjnymi.
Uchwała zaleca również na­

wiązanie ściślejszej niż dotąd 
współpracy z naukowcami oraz 
popularyzację doświadczeń ra 
dzieckich sowehozów i kła­
dzie nacisk na dalsze upow­
szechnienie współzawodnictwa 
pracy oraz ożywienie pracy 
kulturalno -  oświatowej.
•DALSZY CIĄG INA STR. 4)

* p p r ;

TANIYAMA JOSHIO, na­
jemnik amerykański, walczył 
w Korei w formacjach japoń­
skich i  został wzięty «o niewoli.

■

Rząd ZSRR
jeszcze raz >

stwierdza
agresywny
charakter
ustawy
o finansowaniu
dywersji
Nota radziecka 
do Stanów Zjedn.
MOSKWA.
| )N IA  9 STYCZNIA b l\ m i- 
*->'nisterstwo spraw zagra­

nicznych ZSRR wystosowało 
notę do rządu Stanów Zjedno­
czonych. Nota ta pozostaje w 
związku z odpowiedzią, jaką 
rząd waszyngtoński udzielił 
rządowi ZSRR na notę z dn. 
21 listopada 1951 r., w  której 
rząd radziecki. zaprotestował 
przeciwko uchwalonej przez 
kongres amerykański ustawie 
przeznaczającej 100 milionów 
dolarów na organizowanie dzia 
łalności dywersyjnej, skiero­
wanej przeciwko ZSRR.

Rząd radziecki stwierdza 
w swej ostatniej nocie, iż nie 
może uznać odpowiedzi rzą­
du USA za zadawalającą. 
Wbrew temu, co utrzymuje 
rząd USA ustawa o tzw. 
„wzajemnym zapewnienia 
bezpieczeństwa" posiada cha 
rakter agresywny, ma ona 
bowiem na celu tworzenie 
na terytorium ZSRR band 
podziemnych, które maja pro 
W'adzić działalność dywersyj 
ną i terrorystyczną oraz wy 
korzystywanie wszelkiego ro 
dzaju sprzedajnych osobni­
ków zbiegłych z ZSRR, w ce 
łu prowadzenia zbrodniczej 
działalności przeciwko Zwiąż 
kowi Radzieckiemu.

(POKOŃCZENIE NA STR. 2)

To co bvło frrntcrs-et

140 gromatS 
PGR, POl-ów

i spółdzielni 
produkcyjnych

zelektryfikowano
w ubiegłym roku 

w woj. szczecińskim

u Tul’uszer Ver "i

BOMBA bakteriologiczna 
Jsi” , którą lotnicy amerykańs 

ey w 19U2 r. zrzucali na mia­
sta i  wsie chińskie. Dziś impe 
rializm amerykański takimi sa 
mymi bombami usiłuje wynisz­
czyć bohaterski naród koreań­
ski. (Patrz strona 3)

¡VfA POMORZU ZACHOD- 
*■ ’  NIM w ub. roku podłączo 

no do sieci elektrycznej 140 
gromad, PGR-ów spółdzielni I 
produkcyjnych » POM-ów.

Równolegle z elektryfikacją I 
postępuje naprzód radiofoniza j 
cja wsi. W ciągu dwóch ostat­
nich lat w woj. szczecińskim I 
zradiofonizowano przeszło 400 
wsi i  państwowych gospo­
darstw rolnych, instalując oko 
to 13 tysięcy głośników.

“stcre się 
rzeczvwisfościq 
w ZSRR

Radziecki
konstruktor
opracował 
model pojazdu 
przystosowanego

do podróży 
w głąb ziemi
Q D  WIELU TYSIĘCY lat

człowiek konstruuje pojaz 
dy, pragnąc szybciej poruszać 
się po powierzchni kuli ziem 
skiej — zarówno po ziemi jak 
i po wodzie. W epoce bliższej 
nam pojawiły się pojazdy po 
wietrzne, (balony, samoloty, 
helikoptery), którymi porusza 
my się w powietrzu i łodzie 
podwodne, którymi podróżuje 
my w  głębi morza. Jest możli­
we, że jeszcze w X X  wieku 
skonstruowany zostanie oierw 
szy pojazd międzyplanetarny. 
Badania w tym kierunku pro 
wadzone są już od dość daw­
na. Odkrycie energii atomo­
wej pchnęło je znacznie na­
przód.

W tym olbrzymim postępie, 
jaki ludzkość uczyniła w za­
kresie środków lokomocji, i-  
stnieje jednak pewna paradok 
salna luka. Potrafimy poru-
' DOKOŃCZENIE NA STR 2)
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Podpisanie
umowy
o współpraca

kulturalnej
między

Polską i NRD
U 7  OKRESIE od 7—12 stycz
* ’  nia 1952 r. bawiła w Ber 

linie delegacja rządu Rzeczy­
pospolitej Polskiej pod kierów 
nictwem wiceministra SJtol- 
nictwa Wyższego Henryka Go 
iańskiego, celem zawarcia z 1 
rządem Niemieckiej Republi­
k i Demokratycznej długotermd 
nowej umowy o współpracy 
kulturalnej oraz celem uzgod 
nienia programu wymiany kul 
turalnej na rok 1952.

W dniu 8 stycznia, 1952 r. 
nastąpiło podpisanie umowy o 
współpracy kulturalnej, którą 
w  imieniu strony polskiej pod 
pisali: szef polskiej m isji dy­
plomatycznej przy rządzie 
NRD ambasador nadzwyczaj­
ny i  'pełnomocny ob. Izydor- 
czyk oraz wiceminister Szkol 
nictwa Wyższego ob. Golański. 
W imieniu strony niemieckiej 
podpisali umową minister 
spraw zagranicznych p. Georg 
Dertinger oraz przewodniczą­
cy państwowej komisji dla 
spraw sztuki p. Holtzhauer.

Umowa o współpracy kultu 
ralnej została zawarta na lat 
5.

Delegacje uzgodniły rów 
nież program wymiany kultu 
ralnej na rok 1952, przewidu­
jący wymianą delegacji i mate 
riałów oraz ścisłą współpracą 
we wszystkich dziedzinach ży 
da kulturalnego.

Umowa powołuje do życia 
stałą polsko -  niemiecką korni 
sją mieszaną, której zadaniem 
jest współdziałanie w realiza­
cji programu wymiany kultu 
ralnej.

Ta ścisła współpraca w  dzio 
dżinie kultury uzupełnia i  po 
głąbią mocne wiązy przyjaźni, 
istniejące między narodem poi 
skim i  niemieckim.

Fmtazje Verne’a
stają się
rz e c z y w is to ś c ią
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
szać sią po lądzie, morzu i  w 
powietrzu, dotycłfczas jednak 
nikt nie próbował podróżować 
w g ł# i ziemi, (nie mamy tu 
oczywiście na myśli podróży 
koleją podziemną), ale i  ta lu ­
ko zostanie prawdopodobnie 
wkrótce wypełniona.
T1 SCHNICZNA prasa ra- 

dziecka przyniosła ostat­
nio interesujące informacje na 
temat doświadczeń przeprowa 
dzanych przez radzieckiego 
wynalazcą i konstruktora Alek 
sandra Trebelewa.

Trebelew skonstruował 
pierwszy pojazd, zdolny do po 
ruszania sią w głąbi ziemi. Ja 
ko model do tego pojazdu po­
służyło powszechnie znane 
zwierzątko -  kret. Jak wiado­
mo, kret nawet w najbardziej 
trudnym terenie Dorusza sią 
pod ziemią z szybkością 2 me 
trów na pcdzinę. Model pojaz 
du podziemnego opracowany 
przez Trebelewa i  skonstru­
owany w jednej z fabryk mos 
kiewskách, jest właśnie rezul­
tatem długich badań radziec­
kiego konstruktora nad pracą, 
jaką wykonują krety porusza 
jąc sią pod powierzchnią zie­
mi.

Pierwsze doświadczenia z 
pojazdem podziemnym dały 
pozytywno rezultaty. Przepro­
wadzone one zostały na Uralu. 
Pojazd podziemny, mający 
kształt torpedy, zaopatrzony z 
przodu w potężną śrubą, posła 
dający w  tylnej części coś w ro 
tlzaju krecich łap, wraz z pro 
wadzącym go człowiekiem, 
znajdującym się w jego wnę­
trzu po uruchomieniu moto­
rów aczkolwiek z bardzo nie­
wielką szybkością zaczął posu 
wać się w głąb góry i znikł 
w je j wnętrzu.

Doświadczenia poczynione 
przy tym pierwszym ekspery 
mencie są obecnie przedmio­
tem dalszych badań.

Inżynier Trebejó-.: jest prze­
konany, że wkrótce jeszcze 
jedna fantazja, Juliusz« Ver­
ía© »ostanie «realizowana.

Imperialiści nie chcą dyskusji

w sprawie niepodległości Korei
bo boją sią ujawnienia ich zbrodni
Przemówienie 
ministra Wyszyńskiego 
w sprawie koreańskiej

Nota Polski
tfo Stanów Zjednoczonych

( D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S T R  1)

P A R Y Ż .

J A K  JUŻ DONOSILIŚMY, na posiedzeniu komisji poli­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ dnia 9 bm. szef 

delegacji radzieckiej minister A. Wyszyński wygłosił prze­
mówienie poświęcone kwestii niepodległości Korei w związ­
ku z wnioskiem delegacji USA, by sprawą te odroczyć na 
czas nieokreślony. W przemówieniu tym minister Wyszyń­
ski sprzeciwił sią propozycji odroczenia dyskusji nad kwe­
stia koreańska-

wozdanle — jest. w spółpraca p r / '  
pom yślnym  rozs trzygn ięc iu  zadań, 
ja k ie  s ta w ia ją  dz ia łan ia  wojenne.

Sprawozdanie przedstaw ia spra 
We w  te n  snosób, ja k b y  dzia la i- 
naść te j ko m is ji zm ierzała do od­
budow y K o re i przez popieranie 
a k c ji s ił zb ro jn ych . znaidu.1acvcb 
się pod dow ództw em  generałów 
am erykańskich . Có* Jednak rob ią 
te  sHv zb rr.‘ ne w  celu odbudo­
w y  Kore i? Bu rzą  one wsie i  raia 
sta oraz m ordu ją  ludność.

IMPERIALIŚCI BOJĄ SIĘ 
ZDEMASKOWANIA

K T Ó R Z Y  oponują tu  prze*C

kim i innymi miłującymi po­
kój narodami w obronie 
przed zbrodniczą akcją pod­
żegaczy wojennych, organi­
zatorów agresji i dywersji. 
Niezdarna „uszczypliwość“ 
na ten temat zawarta w no 
cle amerykańskiej trafia ku 
Ią w  plot i jest wyrazem bez 
silnej irytacji rządu St. 
Zjedn. wobec zdemaskowa­
nia przed całym światem je 
go niedopuszczalnych prak­
tyk.

( ' 'O  SIĘ TYCZY meritum
^ s p ra w y  to na nic sią nie

Neofaszyści
włoscy
u s i łu ją  
wysiedlić 
Pablo Nerudą
RZYM.

pO LIC JA  Neapolu zażąda -
1  Ja w  piątek od wybitnego 

poety chilijskiego Pafolo Neru­
dy opuszczenia Wioch w cią­
gu 24 godzin. f

Policja przybyła do hotelu, 
gdzie zamieszkał Neruda, prze 
prowadziła śledztwo i  zabrała 
go do komisariatu. Tam o- 
świadczono Nerudzie, że na 
rozkaz władz włoskich powi­
nien on natychmiast opuścić 
Włochy, chociaż poprzednio ze 
zwrolono mu na 3-miesięczny 
pobyt.

Samowola policji w stosun­
ku do znanego poety i mężne­
go bojownika o pokój wywo­
łała głębokie oburzenie wśród 
społeczeństwa.

Działacze kultury w Neapo­
lu kategorycznie zaprotestowa 
l i  przeciwko wydaleniu Neru­
dy.

Przewodniczący włoskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 
Piętro Nenni złożył protest na 
rece min. spraw wewnętrznych 
Scelby oraz w min, spraw za­
granicznych. Sekretarz gene­
ralny włoskiej powszechnej 
konfederacji pracy oświadczył, 

samowola policji wobec po­
ety, cieszącego sią światową 
sławą, przynosi hańbę całemu 
narodowi włoskiemu.

Pod naciskiem opinii pu­
blicznej ministerstwo spraw 
wewnętrznych zmuszone było 
zakomunikować, że pobyt Pa- 
blo Nerudy we Włoszech prze 
dłużono ..jeszcze na kilka dni“ .

W ID O C ZN IE  — pow iedz ia ł m in . 
W yszyński — sprawy panów, k tó ­
rzy  rozp ę ta li 'w o jn ę  w  K o re i, m e 
m a ją  się z b y t pom yśln ie , skoro 
b o ją  się on i om aw ian ia  w szelkich (lia

n ia  k o m is ji, czyn ią  to z obaw y i ..Ustawa Z  1951 T, O wzajem- 
przed zdem askowaniem , z obaw y. ! ^ym bezpieczeństwie“ służyć 

S S l  .»  ■£: ma rzekomo „ofiarom ucisku",
;rv. pomiesza im  szyk i. Boją 1 skoro niezliczone fakty i  do- 

*ię °ni fafiaiuności W'CK̂:V' Przeczą temu nader wy
u /  a a no. mownie. Fakty świadczą nie-w yn ikó w  ha n iebne j dzia ła lności 

tzw . „ k o m is ji do spraw  zjednoczę 
odbudow y K o re i” , k o m is ji. zbicie, że w akcji, której f i­

nansowaniu służy amerykań­
ska ustawa z 10 października 
1951 r. chodzi po prostu o or-

kw es tfi choćby naw et n isd o tyczą - k tó ra  p rzekszta łc iła  się w  kanće- 
cych bezpośrednio w o jny, becz j a r j ę po łow ą generała R idg w a y’a. 
w  każdym  razie ta k  czy owak zw ią o t0  is to tna p rzyczyna tego pa 
zanveh z działan-.am i w o je nn ym i n jCTneKo od w ro tu  de legac ji b lo -
w  k ra ju , k to rego po ko j zosta ł n a ; Ko ang loam erykańskiego wobec j • i  ->k-
ruszony w sku te k  w o jn y  nąrzuco- n iebezpieczeństwa ostatecznego K u n iz o w a m e  m o rc ie .S IW  1 aK  
n e j przez in te rw e n tó w  zag ran ic /- , zdem askowania ich  po nu rych, a- t o w  d y w e r s j i ,  O S ia n ie  z a m ę tu  
nyv ! i '  .  gresyw nych p la nó w  w  stosunku i  o r g a n iz o w a n ie  s z p ie g o s tw a  w

N ie m ożna —  m ó w ił d a le j szef > .¡o Ko re i. _  . . _  _ ,___,__ .
delegacji radz ieck ie j — p r z y j ą ć ! Polsce oraz w  innych kiajach 
przedstaw ionych ta  a rgum en tów . ( __ Gdy_^’V j J i o r u j obozu pokoju. Sam zresztą

......... , ______  ra tej ustawy,
czują, że zdemaskowana będzie ; członek kongresu St. Zjedn.

,  om aw ianie te j k w e s tii na lsży j w ę niezależności K o re i, z a trą b ili . 
odroczyć dopóty, dopók i w K o re i | na od w ró t, poniew aż w iedzą ; w niOSiTOOawca 
toczy się w o jn a . C i, k tó rzy  1
■żają, że’  om a w ia n ie ’ ja k ie jk o lw ie k  i pa,a . ich  ob łudna demagogia 
w  ogóle kw es tii zw iązane j z dz la - tem a t „n ieza leżności K.ore i. de- 
ła n ia m i w o je nn ym i w  KÓrei może magogią. k tó re j celem  je s t  zam a 
rzekom o zaszkodzić pokojow em u skowanie dążer»a »Jo wczy-nlenia 
u re gu low an iu  sy tu ac ji w  Ko re i, o - *  KnTpi ko,onH  am ere kań sk ie j, 
ba w ia ją  się w  is toc ie  rzeczy, że 
dyskusja ta  m oże doprowadzić do 
zakończenia dz ia łań  w o jennych, co 
je s t n iekorzystne  d la  ty c h , k tó rzy  
c iągną zysk i 7. w o jn y  i  w  k tó rych  
in te res ie  leży  przedłużenie dzia­
ła ń  w ojennych.

ONZ WINNA POLECIĆ 
RIDGWAYOWl 
NIE TAMOWANIE 
ROKOWAŃ O ROZEJM

D O  R O ZPR AW IEN IU  się z  a rgu  
" m en tam i w ysu n ię tym i prze?, 

delegatów b lo ku  am erykańskiego 
przec iw  na tychm iastow em u p rzy ­
s tą p ien iu  do deba ty  nad sprawą 
niepodległości K o re i i  w ykazaniu , 
że n ie  m a ją  one żadnego uzasad­
nienia., m in . W yszyński pow ie­
dz ia ł:

O rganizacja N arodów  Z jed no ­
czonych m u s i w ypow iedzieć się 
stanowczo w  te j sprawie. M usi 
ona po lecić R idgw ay‘ow i, b y  n ie  
tam ow ał rokow ań w  sprawie po- 

f  łożenia kresu dz ia łan io m  wojen 
nym , w ysuw ając niedorzeczne źą 
dania .
Są jed n a k  delegaci, k tó rz y  us i­

łu ją  dowieść, że O rganizacja N ar o 
dów Z jednoczonych pow inna t r z y ­
m ać się na  uboczu, po \ylnna po­
czekać —  ja k  m ów ią  c i delegaci— 
aż losy w o jn y  zostaną rozstrzyg­
n ię te  na po lu  w a lk i. J a k  rozum ieć 
to  s tanow isko? M ożna je  zrozu­
m ieć ty lk o  w  te n  sposób, że zagad 
n ien iem  K o rc i ^e legac i c l cheą się 
zająć dopiero po pom yślnym  zakon 
czeniu in te rw e n c ji, dop ie ro  po 
uzn an iu  przez generałów am erykań 
sk ich , że n ic  n ie  s to i na  przeszko 
dzle ze b ran iu  p lonów  ich  sukce­

sów  w o je nn ych . Zresztą delegaci 
za jm u ją cy  ta k ie  stanow isko nie 
odm ów ią też p rze dysku tow an ia  za­
gadn ien ia koreańskiego w  ONZ 
k ie d y  sprawy in te rw e n tów  zna jdą 
się w  stan ie  op łakanym , ja k  to  
m ia ło  m ie jsce przed rozpoczęciem 
rokowań. W tedy przypom ną on i 
sobie chę tn ie  o Zgrom adzenia O- 
gó lnym  i  będą dom agali się, żeby 
Zgrom adzenie in te rw e n io w a ło  w 
te j sprawie.

R ozpocznie się w ted y  wrzawa na 
law ach za jm ow anych przez cz łon­
ków  b lo ku  anglo-am erykańskiego.
Zażąda ją o n i wówczas omówienie, 
t e j  sprawy, po tęp ien ia  „agresora**, 
u ka ran ia  „agresora“ , na tych m ia ­
stowego uchw alenia „ a k c j i  zb io ro­
w ych“ , ażeby p raw dziw ym  agreso 
ro n i zapewnić „bezpieczeń­
stwo*'. Wówczas usłyszym y słowo 
,.POKÓJ“ .

A  tym czasem  panow ie c i żądają, ,  7 ■ -  ,  .
żeby ko m is ja  p o lity czn a  n ie  prze \  u c <»q  ; \ / l  z:, «»7 L -  • i  
szkadzała w o jn ie , ośw iadcza jąc:i J*N Cl » ¿ a  M c W K t l  
„pozostaw cie te  sprawy ich  w |as- i

I — Powiedz mi prawdę, unii-

l  7, K o re i k o lo n ii a m e ryka ńsk ie j.

Mn ra&taka 
do rządu OSA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

D  ZĄD ZSRR. zwraca Jedno 
Ł'cześnie rządowi USA po­

nownie uwagę, że ustawa ta 
stanowi brutalne pogwałcenie 
zobowiązań, które powzięły na 
siebie Stany Zjednoczone na 
mocy układu radziecko-amery 
kańskiego z 16 listopada 1933 
r. W myśl tego układu. Stany 
Zjednoczone zobowiązane są 
bowiem do powstrzymania się 
od wszelkiej ingerencji w spra 
wy wewnętrzne ZSRR i od 
wszelkich aktów mających na 
celu spowodowanie lub popie­
ranie interwencji zbrojnej lub 
zmianę przy pomocy siły ra­
dzieckiego ustroju polityczne­
go lub społecznego.

Biorąc pod uwagą, iż u- 
chwalenie przez Stany Zjed 
noczone ustawy z dnia 10 
października 1951 r. jest nie 
słychanym pogwałceniem 
norm prawa międzynarodo­
wego i brutalnym pogwałce­
niem układu radziecko-ame­
rykańskiego z dnia 16 listo­
pada 1933 r. oraz, że fakt 
ten stanowi akt agresywny 
wobec ZSRR, rząd radziec­
ki uważa za konieczne o- 
świadczyć ponownie, iż od­
powiedzialność za tego ro­
dzaju działalność spada cał­
kowicie na rząd Stanów 
Zjednoczonych oraz domaga 
sią stanowczo uchylenia wy 
żej wymienionej ustawy.

G. Miklaszewski

*  ROBOTNICY’ poznańscy na  licz - -  • -
nyoh m asówkach d a ją  w y ra z  sw< ! «a ją  o n i jed yn ie , w  celu ------------
m u ob urzen iu  i zdecydow anie po ; n.ia , ” wasl;  a  i  Pokój te n  m a po­
tę p ia ją  bezczelne ośw iadczenie ; stać dosyć sw oistą —postać gang- 
rządu Adenauera dotyczące tw o - | stera, k tó ry  rzn ie , p a li i  m o rd u je * . 
rżen ia  now ego W ehrm ach tu.

ONZ PRZEKSZTAŁCA SIĘ

rozstrzygn ie oręż, w o jn a  lu b  „p o -1  _  - ,,
.......  p rzy  czym  o p o k o ju  w spom l l t u ‘ ę zV nasi przodkowie rze-

-» ezywiieie żyli % tego, co upoło-

* W  D N IA C H  15 — 18 bra. odbę­
dzie się w  gm achu Zach ę ty  V  w a l 
n y  z jazd de legatów  Zw . P o lsk ich  
A r ty s tó w  P la s tyków . P rzew id z ia ­
n y  je s t u d z ia ł w  jeździe delega- j 
c j i  zagran icznych.

ar w zw iązku z organizowanym  
prze-. M in . K u ltu ry  i S z tuk i I I  
M ię dzynarodow ym  K o nku rsem  
Skrzypcow ym  im . W ieniaw skie­
go, k tó re go  o tw a rc ie  nastąpi w 
g ru dn u  rb . w  W arszaw ie, od b y ły  
sie w  os ta tn ich  dn iach w  państw, 
wyższej szkole m uzycznej, e lim i­
nacje wstępne kan dyd a tów  z ca­
łego k ra ju .

» P R Z Y B Y Ł  do W arszawy jeden 
z czo łow ych kom p ozy to ró w  ra ­
dz ie ck ich  D y m itr  K a ^a lew sk i.

* W  N A JB L IŻ S Z Y M  czasie zało- 
g$ zak ła dó w  p rze m ysłow ych , ro ­
b o tn icy  PSU, POM, członkow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i ko ła 
w ie jsk ieg o  TM V  p rzys tą p ią  do 

, w yb ie ra n ia  spośród p rzo do w n i­
k ó w  p ra cy  zaw odow ej j  społecz- 

i ne j, kan dyd a tów  na s tu d ia  p rz y ­
gotowawcze p rz y  w yższych uczc i

W NARZĘDZIE WOJNY

V I E  MOŻEMY* ną to  zgodzić się.
Koncepc ja  ta  je s t abso lu tn ie  

n ie  do  przy jęc ia , gdyż przeczy o- 
na w szys tk im  założen iom  O rgan i­
zac ji N a rodów  Z jednoczonych, je ­
ś li organ izac ja  ta  n ic  p rzekszta ł­
c iła  się jeszcze ostatecznie w  na­
rzędzie w o jn y . N ie s te ty  w k r  :z y - 
ła  ona na  tę  d rogę i  d rogą tą  
k roczy . C zyn im y  w szystko , ażeby 
ją  po w strzym a ć przed stocze­
n ie m  się w  przepaść. ..

N ies te ty  w  te j snraw ie , ta k  ja k  
I w  in n y c h  spraw ach. Jesteśmy 
często w  m nie jszośc i, a nasze w y  
s i łk j w  k ie ru n k u  w zm ocn ien ia  Or 
ganizacN N arod ów  Z jed no czo­
n ych  ja k o  narzędzia p o k o ju  są na 
zyw ane propagandą.

N ie , n ie  jes t to  propaganda! 
Jest to  kon tro roo ag an da  — Jęst 
to  propaganda w ym ie rzo na  prze­
c iw k o  m-opagandzię podżegaczy 
w o je nn ych.

T .zw . „k o m is ja  do spraw  z jed ­
noczenia i od bu do w y K o re i”  orze 
ksz ta łc iła  się w  jeden z w yd z ia ­
łó w  sztabu K irtew a y a  a g łó w nym  
je j celem e- j»ls »twierdza spra»

Kersten stwierdził, że u- 
chwalone w  związku z nią kre 
dyty są przeznaczone na „sia­
nie terroru i  popełnianie ak­
tów terrorystycznych w Pol­
sce oraz w innych miłujących 
pokoi państwach“.

Rząd Polski — poza fak­
tami przytoczonymi w swej 
nocie z dnia 1 grudnia 1951 
r. «— posiada bardzo liczne 
dowody, że ekspozytury dy­
wersyjno - wywiadowcze 
rządu St. Zjedn. zorganizo­
wały na terenie Niemiec za 
chód ni eh oraz w zachodnim 
sektorze Berlina ośrodki u- 
krywajace się pod różnymi 
szyldami, przede wszystkim 
zaś pod szyldem instytucji 
„udzielających pomocy u- 
chodżcom“ , „obozów dla ob­
cokrajowców“ itp. Ośrodki 
te w ostatnim okresie ze 
szczególną intensywnością 
trudnią się werbunkiem dy- 
wersantów, szpiegów i ter­
rorystów spośród zbiegłych 
z Polski wszelakiego rodza­
ju  mętów, wykolejeńców i 
kryminalistów, nie szczędząc 
na to pieniędzy i nic gar­
dząc też szantażem.

W  YSTARCZY wymienić 
ł  ’  kilka takich ośrodków, 

które dla wprowadzenia w 
błąd opinii maskują swe praw 
dziwę przeznaczenie pod róż­
nymi nazwami. Tak np. ośro­
dek wywiadu amerykańskiego 
w Zehlendorf czerpie swe „ka 
dry“  z obozu dla obcokrajow­
ców przy Rothenburgstrasse 
nr 18 w  Berlinie, jak również 
z „kompanii wartowniczych“ , 
więzień i  aresztów na terenie 
Niemiec zachodnich. Inny 
znów ośrodek wywiadu amery 
kańskiego w dzielnicy Kreuz- 
herg przy Stresemannstrasse 
nr 8 korzystał z obozów IRO i 
z obozu uchodźców w Norym­
berdze.

W tym samym, kierunku roz 
wija gorączkową działalność 
ośrodek dyspozycyjny CIC w 
Monachium oraz placówka w 
Bremie. Jedna z amerykań­
skich szkół szpiegowskich mie 
ści sie w Bielefeld. Właśnie bc 
ukończeniu tej szkoły szpie­
gowskiej dwaj schwytani póż-

i w Polsce dywęysanci 
Zbigniew Kostek r  Jerzy Wa­
silewski otrzymali pistolety i 
pełne wyposażenie dywersyj- 
le.
\ U  DRUGIEJ połowie 1951 r. 
v v zostało wysłanych do Pol 

ski między innymi pięciu 
szpiegów, skazanych następ­
nie wyrokiem Wojskowego 
Sadu Rejonowego w Warsza­
wie w dniu 7 stycznia 1952 r. 
W toku przewodu sądowego 
stwierdzono, że werbowaniem 
do działalności szpiegowsko - 
dywersyjnej zajmuje się rów­
nież placówka wywiadu ame­
rykańskiego w Berlinie przy 
Karolinser -  Platz nr 6, ukry­
wająca się pod firmą „komi­
tetu oomocy uchodźcom“ .

W oparciu o te, jak i po­
przednio przytoczone, nieza­
przeczalne fakty Rząd Pol­
ski odrzuca wywody zawar­
te w' nocie rządu Stanów 
Zjednoczonych z 24 grudnia 
1951 r. jako bezpodstawne i 
w całej rozciągłości podtrzy 
muje swe żądania unieważ­
nienia ustawy z 10 paździer 
nika 1951 r.

C-c*ąe 
1 0  r o c z n i c ą

klasa robotnicza 
Polski

przyspieszy 
wykonane 
Planu 
6- letniego
7  KAŻDYM dniem wzrasta 
* J ilość zobowiązań produk­

cyjnych podjętych przez załogi 
zakładów przemysłowych dla 
uczczenia 10-tej rocznicy pow­
stania Polskiej Partii Robotni 
czej. Realizacja tych zobowla 
zań przyśpieszy wykonanie za 
dań I  kwartału 3-go roku Pla 
nu 6-letniego, da nowe kadry 
najlepszych w swoim zawo­
dzie przodowników pracy 1 no­
we najlepsze zakłady przemy 
słowe. Wykonanie tych zobo­
wiązań przyniesie nowe mijio 
ńy oszczędności Polsce ludu 
pracującego.

/  AŁOGA KOPALNI „Ge- 
/y nerał Zawadzki“  nosząca 

imię tego wybitnego działa­
cza PPR b. górnika obecnie- 
nie sekretarza KC PZPR i wi 
cepremiera, dla uczczenia 10- 
tej rocznicy powstania PPR 
postanowiła wykonać z poważ­
ną nadwyżką styczniowy mie­
sięczny pian produkcv;nv- 

Ogółem górnicy kopalni im. 
Generała Zawadzki* go pirta- 
nowili wydobyć w* styczphi 
br. dodali owo 2.550 ton węgla.

'Z a ł o g a  z a k ł a d ó w  nrze
'  •'mysłu wełnianego w, P ‘el 

sku nosząca imię boiown'ka 
walk rewolucyjnych, Mariana 
Buczka uczci wielką rocznicę 
powstania PPR. 32 zobowiaza 
niami produkcyjnymi, których 
realizacja pozwoli na \w gosD o 
darowanie dodatkowych osz­
czędności sięgających ponad 
i 10 tys. zł

W dniu podejmowania z*»bo 
wiazań rozszerzy! się w tych 
zakładach ruch wiciowa 
towy. Od dnia 1 stycm!a br. 
na 4 krosnach pracować b°r1ą 
nowi tkacze. Rozpoczną pracę 
również nowe 34 dwójki tkać 
kie.

Podobne zobowiązani ood- 
jęły załogi wielu innych za’*ła 
dów pracy Łodzi i  woje­
wództwa.

*  W PRADZE zakończy* się p ro  
res 8-o»obowej g rupy szpiegów i  
te rrorystów  am erykańskich . Pięciu 
oskarżonych zostało «kazanvch na 

S karę śm ierci, trzech na  k i r ę  do- 
1 żyw otn iego w ięzień1-

A W YBORY delegatów do tzw . 
m ieszanych kom ite tów  kole jarzy w 
D ijo n , Lyonie , Sa int E ti^ n n ie  ? 

i C le rm o n t Ferrand p rzyn ios ły  zde- 
I eydow any sukces oow s/echncj kon  
! fe de ra c ji pracy (C G T) k tó ra  zdoby 
i*  84,7 proc, mandatów.
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N a r ó d  j  a p o ń s k  i

potrafi zniweczyć
aeffiisisRIe plany

przekształcenia

J a p o n i i

w bazę 
w o j e n n ą

POLICJA japońska w walce 
ulicznej z robotnikami japoński 
mi, demonstrującymi przeciw 
wysłaniu Japończyków na 
fron t w Korei.

OTO SYMBOL władzy impe­
rializmu amerykańskiego w Ja 
ponii: cesarski policjant ja ­

poński w mundurze amerykań­
skim, zbrojny ¡w- broń amery­
kańską lub amerykańską pal­
kę gumową, wyszkolony przez 
amerykańskich instruktorów 
policyjnych i  wojskov;ych. Po 
deja japońska — to kadry przy 
szłe japońskiej armii napastni 
czej.

Bunt ludu Japonii
przeciw państwu policyjnemu

Amerykanie 
chcą przeciągnąć 
rokowania
i  kon tynuow ać
działania wojenne
w K o re i
Z Phen lanu donoszą, że w szystkie 

dz ie n n ik i koreańskie og łosiły 
specja lny ko m u n ik a t C e n tra lne j 
K o reańsk ie j Agenc ji Te legra ficzne j 
na. te m a t rokow ań roze jm ow ych w  
Panm undżonie.

—  M in ę ło  ju ż  47 d n i —  stw ierdza 
k o m u n ik a t C KAT  - o d  c h w ili osiąg 
n ię c ia  porozum ienia w  spraw ie w o j 
skow ej l in i i  dem arkacy jne j i  rozpo 
częcia rozmów nad sprawą zawarcia 
roze jm u  oraz 26 d n i od rozpoczę­
c ia  rozm ów  w spraw ie jeńców  wo­
je n n y c h . W to ku  ob rad u ja w n ia  
się w yraźn ie  sprzeczność stanow isk 
obu roku ją cych  s tron . S trona a- 
m erykańska, uc iekając się do gróźb 
i  p re s ji, u ja w n iła  swe nikczem ne 
ob licze . Strona koreańsko -  c h iń ­
ska pragn ie szczerze p o k o ju  i  da je 
dowód w ie lk ie j c ie rp liw ośc i w  
sw ych w ysiłkach zm ie rzających do 
os iągnięcia porozum ienia.

O s ta tn io  delegacja am erykańska, 
uc ieka jąc się do gróźb, zastraszeń 
i  szantażu, us iłu je  przeforsować 
swe niedorzeczne żądanie w  spra­
w ie ograniczenia budow y ob iektów  
w ojskowych w K o re i P ó łnocne j, fią 
żąc do uzyskania praw a ing e ren c ji 
w  wewnętrzne spraw y koreańskie j 
R e n u b lik i Ludow o-D em okra tyczne j. 
Am erykanie chcą pod ty m  p re tek ­
stem  przede w szystkim  przeciąg­
nąć rokowania i  kon tyn u o w a ć  dzia 
la n ia  wojenne w  K o re i.

's k a  scharakteryzowała do b itn ie  
stanow isko zajęte w  to k u  rokow ań 
przez stronę am erykańską. Przed­
staw ic ie l delegacji koreańsko-ch iń  
sk le i stw ierdził, że w szystko wska 
żu je  na to. iż Am erykan ie  n ie  za­
m ie rza ją  przestrzegać postanow ień 
roze jm u i  wcale n ie  dążą do poko 
jow ego uregulow ania pro b lem u ko 
reańsklego.

Jednakże delegacja koreańsko- 
ch ńska nigdy n ie  dopuści do te­
go. ażeby Am erykanie w ykorzysta­
l i  rokowania rozejm owe w celu o- 
siaeniecia przewagi pod względem 
m ilita rn o  -  strateg icznym  oraz 
w zm ocnienia swyct ’ s ił zb ro jn ych  
i  osłabienia pozyc ji s tron y  korean 
sko - chińsk ie j, żeby p ó źn ie j deko 
nać w odpowiednie i  d la  n ic h  c liw i 
l i  ponownet agresji p rzeciw ko Ko 
rea ńsk ie j Republice Lu do w o-Iłem o 
kra  tyczne j.

Rów nież podczas rozm ów  w  spra 
w ie  jeńców w o jennych Am eryka­
n ie  da li dowód, że n ie  dążą szcze 
17* do osiągnięcia po rozum ienia.

Jeże li strona am erykańska dąży 
szczerze do porozum ienia, to  po­
w in n a  zgodzić się na  słuszną p ro ­
pozyc ję  delegacji koreańsko -  c h iń  
s k ie j i  przyjąć zasadę zw oln ie n ia  
i renatrłac*} przez obie s tro n y  wszy 
stfcio.lt jeńców na tych m ia st po pod 
p isaniu rożejm u.

PRZYCZAJONY oddział po 
tic ji japońskiej czeka znaku do 
rozpędzenia demonstracji ko­
munisty czno -  socjalistycznej 

przeciw podpisaniu przez rząd 
Joszidy dyktatu w San Fran­
cisco.

POMIĘDZY dyplomatami z Departamentu Stanu a ge­
nerałami z Pentagonu toczy się w obecnej chwili za­
wzięty spór w sprawie dalszej okupacji Japonii. Dy­

plomaci amerykańscy utrzymują, iż po ratyfikowaniu przez 
parlament japoński traktatu pokoju, który został podpisa­
ny trzy miesiące temu w San Francisco, obecność wojsk a- 
merykańskich powinna być „dyskretna“ , tj. nie rzucać się, 
w oczy, by nie razić japońskich uczuć narodowych. Gene­
rałowie natomiast żądają, by amerykańska kwatera główna 
— dawna siedziba Mac Arthura, a obecnie gen. Ridgway‘a, 
pozostała w samym centrum Tokio jako symbol siły USA.
TA ZADZIWIAJĄCA wprost 

dyskrecja i  umiarkowanie De­
partamentu Stanu stają się 
zrozumiałe w  świetle trudno­
ści jakie napotkali ostatnio w 
Tokio wysłannicy Depantamen 
tu Stanu, a m. to. John Foster 
Dulles, którego ostatnia wizy­
ta, zdaniem kół dobrze poin­
formowanych, zakończyła się 
dyplomatycznym fiaskiem. Ja 
pońska opinia publiczna doma 
ga się bowiem coraz energicz­
niej od rządu Joszidy, by wy­
powiedział posłuszeństwo A- 
merykanom, lub też podał się’

ROBOTNICY japońscy — ko 
muniści — bronią sztandaru, 
który usiłują im wydrzeć poli­
cjanci cesarscy w czasie demon 
stracji przeciw zarządzonej 
przez rząd Joszidy obniżce za­
robków.

W ZWIĄZKU z puaptsaniemdyktatu amerykańskiego w San 
Francisco doszło do rozłamu w japońskiej partii prawicowych 
socjalistów, których odłam przywódców opowiedział się za tym. 
dyktatem. Wywołało to oburzenie we wszystkich przeciwame 
rykańskich kołach Japonii. Nazdjęciu: na wiecu partii socjal­
demokratycznej w Tokio w hali Alcusa wybuchła bójka, gdy 
część przywódcóio usiłowała nakłonić członków partii do pod­
porządkowania się dyktatowi amerykańskiemu.

do dymisji. Presja ta nie pozo 
staje bez wpływu również i  
na polityków w Waszyngtonie 
i tym tłumaczy się „umiarko­
wanie“ , zalecane przez tamtej 
szych dyplomatów sferom ge­
neralskim.

„REZERWY POLICYJNE“ ...

T ECZ nikt nie wierzy w o- 
J-Jficja!ne zapewnienie, iż po 

ratyfikacji traktatu pokojowe 
go amerykańscy żołnierze po­
zostaną w  Japonii nie jako o- 
kupańci, lecz jako goście.

Któż bowiem da wiarę te­
go rodzaju oświadczeniom, 
gdy z drugiej strony obser­
wuje się, jak ponad 608 fa­
bryk wojennych, w tej licz­
bie 300 lotniczych, 200 sta­
lowni i  180 fabryk amunicji, 
około 100 arsenałów i więk­
szość wojskowych instalacji 
dawnej imperialnej armii ja 
Dońskiej przechodzi pod kon 
trolę gen. Ridgway‘a.
Gdy widzi się, że nowy bud 

żet na rok 1952/53 zostaje u- 
chwalony w niebywałej dotych 
czas wysokości, a wydatki na 
„obronę“  Japonii rozdmucha­
ne do blisko 30 proc. ogólnego 
budżetu. Gdy wreszcie obser­
wuje się manewry japońskich 
„narodowych rezerw policyj­
nych“ w amerykańskich mun­
durach, uzbrojonych w ame­
rykański ekwipunek wojenny 
i  pod dowództwem amerykań­
skich' oficerów.

...I 18 MILIONÓW 
BEZROBOTNYCH
T a k  WIĘC okupacja ame- 

rykańska pomimo podpi­
sania traktatu pokojowego w 
San Francisco trwa nadal i  za 
kończenia je j nie przewiduje 
żadna z klauzul narzuconego 
Japonii przez USA paktu o 
wzajemnej pomocy. A gospo­
darcze jej skutki tym dotkli­
wiej odbijają się na japoń­
skim narodzie, że liczba bez­
robotnych. dochodząca w Ja­
ponii do 18 milionów rośnie w 
miarę przestawiania japońskie 
go przemysłu pokojowego na 
produkcje wojenną.

18 milionów bezrobotnych, 
głodowe zarobki większości 
pracujących i  5 0 '  procento­
wa zwyżka cen w ciągu ro­
ku 1951 — oto gospodarczy 
bilans 6 lat amerykańskiego 
panowania w  Japonii.
I AK W WIELU innych kra 
J jach. gdzie panoszy się a- 

merykański imperializm, w 
których walka o chleb łączy 
sie z walką o niepodległość na 
rodowa, tak i  w  Japonii wy­
zwolenie spod obcej okupacji 
i przekształcenie kraju w praw 
dziwie pokojowe państwo sta­
ło się naczelnym hasłem całe­
go narodu. Niekończąca się se 
ria masowych strajków dowo 
dzi, iż milionowe rzesze japoń­
skich robotników ! wszystkie 
nostenowe siły n?redu walkę 
to niezłomnie prowadzą.

Większy wysiłek pracowników PGR i PGM

pozwoli lepiej zaopatrzyć
ludność miesi w artykuły rolnicze
Plenum Zarzqdu Wojewódzkiego 
Zw. Zaw. Pracowników Rolnictwa

(DOKOŃCZENIU ZE STR. I)
V U  REFERACIE sekretarza Zarządu Okr. Z. Z. Prac.
’ ’ Rolnictwa Henryka Pa wlaka i w toku obszernej dy­

skusji stwierdził sprawozdaw ca, że w ciągu 1951 r. współza­
wodniczyło w woj. szczecińskim ogółem 58 Zespołów, 23 
POM-j’, 480 gospodarstw, 251 brygad i 7 tys. pracowni­
ków indywidualnych rolnictwa, w te,j liczbie 2.100 kobiet.

OGÓŁEM nagrodzono 4.856 
przodowników pracy, (1.200 
kobiet) łączną sumą 757.740 
zł. Ogółem rozwój współzawod 
nictwa w stosunku do roku 
1950 wzrósł o około 21 proc.

Dziś możemy się poszczycić 
takimi Zespołami jak: Plotno, 
Kolbacz, Chlebówek. Gumień- 
ce, POM Nowogard i  POM Res 
ko, które zwycięsko przełamy 
wały trudności i wykonywały 
swoje plany produkcyjne. W 
zespołach tych mamy takich 
przodowników pracy jak: Luc 
jan Pilachowski — traktorzy­
sta ?. POM Nowogard, Józef 
Śliwiński i Kazimierz Burda 
— traktorzyści z POM-u Res­
ko. Jan Rojewski — brygadier 
oborowy z Zespołu Płotno, Sta 
nisław Smuga — pracownik 
chlewni z Zespołu Kolbacz, 
Tadeusz Michalski — robot­
nik z Zespołu Chlebówek i  
wielu, wielu innych.

Do rozwoju współzawodnic­
twa w r. 1951 przyczyniły się 
w wielkim stopniu zobowiążą 
nia z okazji 1 Maja, 7 roczni­
cy PKWN i  34 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu­
c ji Październikowej. Przynios­
ły  one w sumie około miliona 
złotych oszczędności i  przyśpie 
szyły realizację planów.
GÓRĄ TRAKTORZYŚCI!

JEDNYM z czynników 
szybkiego wzrostu współ­

zawodnictwa pracy na wsi 
szczecińskiej było przejście 
do współzawodnictwa zobowią 
zani«w'ego, opartego na kon­
kretnych postanowieniach pro 
dukeyjnych.

Na czoło wysunęli się trak­
torzyści, którzy zaoszczędzili 
tysiące ton paliwa i  smarów, 
wyremontowali systemem gos 
podarczym setki ciągników i 
maszyn rolniczych oraz wyko 
nali ponadplanowo wiele hekta 
rów orek j innych prac polo- 
wych.

Poważne os iągnięcia zanotow ał 
Zw iązek n a  o d c in k u  ra c jo n a liza ­
to rs tw a . Tacy ra c jon a liza to rzy , ja k  
A LO JZY  RZEPKA —  b ryg ad ie r z 
Zespołu R adzim , L U D W IK  KR U E- 
G ER  — m ech a n ik  w arszta tow y z 
Pęzina, czy  H IE R O N IM  AD AM ­
C ZYK z  M yśliborza, to  lud z ie  k tó  
rz y  swą o fia rn ą  pracą poprzez 
usp raw nie n ia  i  udoskona lan ie m a­
szyn i  narzędz i ro ln iczych , podno­
szą w yda jność pracy.

R O K  1951 to  poza ty m  w ie lk i 
k ro k  naprzód w  podn iesieniu 

świadom ości po lity czn e j szczeciń­
sk ich  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , co n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się do w y­
kon an ia  p la nó w  p ro d u kcy jn ych  w 
PGR t  PO M -ach. O sukcesach de­
cydow ało masowe w ciągnięcie re ­
zerw , zna jd u ją cych  się w  Zespo­
łach , w  postac i żon pracow ników .

Doskonale warunki śnieżne 
panujące w Zakopanem, umożli 
udają wczasowiczom organizo 
wanie dalekich wycieczek gór 
skich—na nartach. Niezaawan 
sowani przechodzą specjalne 
kursy narciarskie pod facho­
wą opieką instruktorów spor­
towych domów FWP.

Na zdjęciu: Instruktor z 
„Przodownika" pokazuje gru­
pie wczasowiczów zwrot na 
nartach.

CAF — fot. Werner

Za szczególne osiągn ięcia n a ­
grodzono i  odznaczono dyp lom # 
m i uznan ia zespoły PŁOTNO, 
W IRÓW  i  CHLEBÓWEK, bryga­
die rów  hodow lanych z  gosp. 
OSTOJA (zesp. G um ieńcc), CHLE 
I’ ó '.VKA i  SiEP-AKOWA (zesp, 
Górna Leśna) oraz brygad ie rów  

tra k to ro w y c h  z K O L B A C Z A  I 
POM  NOW OGARD. Przyznano 
im  łączn ie 21.000 z ł. nagrody. 
D yp lo m y  uznan ia  o trzym a ły  

Zelm ow o, M echowo, Pom ień i  Smo 
le ń  (zesp. K o ry toW o), R aduń W 
zesp. K rzyw o w , K lę p icz  w  zesp. 
Łubiechów  G ó rn y , Krasno w  zesp. 
Batowo, Laskowo oraz G lin n o  W 
zesp. Ko lbacz. (K r -a )

Za parawanem
„armii europejskiej“

I  M  N IKLEJS ZE s ta ją  się perspek
1 t y  w y u tw o rzen ia  „ a r m ii  euro­

p e jsk ie j“ , k tó ra  w  istocie m ia ła  
ty lk o  osłaniać wskrzeszenie neob i- 
tierow skiego W ehrm ach tu  ja k o  je j  
zasadniczego trzo n u , ty m  w y­
raźn ie j rysu je  się na  h o ry ­
zoncie u zb ro jon y  po zęby
te n  sam agresywny W ehrm ach t, ja  
ko sam odzielna a rm ia  tr iz o ń rk lc h  
odwetowców. P ó ło fic ja ln y  francus­
k i „M o nd e“  p isa ł, że ja k k o lw ie k  
uk ła d  p o lity c z n y  w sprawie a rm ii 
eu rop e jsk ie j n ie  zosta ł zaw a rty , to  
eksperci w o jsko w i F ra n c ji,  W łocn, 
N iem iec zachodnich i B ene luxu o- 
pracow aii ju ż  szczsgó'owy program  
zbro jnego w kładu N iem iec w  tzw . 
„ob ro nę  Europy“  (c z y ta j: w  agre­
sywne p la ny  rządu USA).

W edlu tego p lanu p rzew idu je  sig 
w ystaw ienie a rm ii ne oh itle row - 
sk ie j liczące j 320.000 żo łn ie rzy, W 
tym  6 d yw iz ji pance rnych . z  czego 
3 m ą ja  być wzorowane na dyw i­
z ja ch  h itle ro w sk ich  liczących po 
280 czołgów każda. P o zos ta łe 'dyw i 
z je  będą to  całkow icie zraeebaniz© 
wane i  dysponujące w łasn ym i od­
dz ia łam i pancernym i dyw iz je  p ie ­
cho ty . Zachodnio - n ie m ie ck i re ­
a k c y jn y  „D e r  Spiegel“  dodaje, że 
s iły  lądowe o trzym a ją  poparcie ze 
s tron y  lo tn ’c tw a liczącego 1-800 s# 
m o ln tów  od rzu tow ych, w yw iadow ­
czych i  m yśliw ców  bo m ba rd u ją ­
cych.

A M E R Y K A Ń S K IE  ko ła  rządzące
"  są zdecydowane bądź to  za pa 

raw anem  „a r m ii  eu rop e jsk ie j“  
bądź to  o tw arc ie  odbudować W ehr­
m ach t. św iadczy o ty m  w ypow iedź 
M c. Cloya, k tó ry  o zn a jm ił: „obec­
n ie  n ie  is tn ie je  p y tan ie  czy N iem ­
cy zachodnie m a ją  wziąć u d z ia ł w  
ob ro n ie  E u ropy (c z y ta j: w p lanach 
ag res ji na  ZSRR i  k ra je  dem okra­
c j i  lu d o w e j), a jedyn ie  w  ja k ie j 
fo rm ie  |  w ja k ic h  rozm iarach u -  
dz>ał te n  m a być w n ie s io ny“ .

Nagła podróż szefa delegacji Nfe 
m ieć zachodnich na ko n fe re n c ji pa 
ry s k ie j. B lanka, do H agi m a na ce 
ln  zbadanie , czy uda s‘ę przełam ać 
opozycję B ene luxu , b lo ku ją cą  na  
razie stworzenie a rm ii eu rop e jsk ie j. 
F a k t, że po jech a ł ta m  w łaśn ie 
B la n k  świadczy, iż  w te j a rm ii ro  
la  d o m in u ją ca  nrzyp ad n ie  b. gene 
ra ło m  h itle ro w sk im .

W szystkie te  aw antu rn icze , wo­
je n n e  p la n y  im p e ria lis tó w  spotyka 
ją  się z rosnącą opozycją ze s tron y  
narodu n iem ieckiego. Rozm ow y b . 
kanc lerza  W ir th a  przeprowadzono 
w  B e rlin ie  z w ładzam i NRD i  przed 
s ta w ic ie la m i w ładz radz ieck ich , ja k  
rów nież w izy ta  pastora N iem oelle - 
ra w  M oskw ie rozeszły się szero­
k im  echem w  społeczeństwie N ie­
m iec zachodnich , wzmagając na­
s tro je  a n ty m ilita ry z a c y jn e  i  po tę­
gu jąc dążenia do zjednoczen ia N ie 
m ieć.
Naród n ie m ie ck i w  og rom ne j W ięk 

szóści rozum ie , że popierana przez 
władze B o nn re m ilita ry z a c ja  T rizo  
n l i  oznacza d la  n iego nędzę i  c i er 
p ie n ia  i dlatego coraz w yra źn ie j 1 
ostrze j w ystępu je  przeciw  po lityce  
am erykańsko -  n iem ieck iego im pe 
r ia liz m u . coraz m ocn ie j popiera po 
lity k e  N RD, dążąc do stw orzenia 
po ko jo w ych , dem rfcra tycznych, 
z jednoczonych Niem iec.



- K O B U S

WŚRÓD HOTELU lffPów.
ja k ie  os ta tn io  n a p ływ a­

ją  pod adresem  „P an ora m  
K i" , p ie rw szeństw o m usi­
m y  dać zap yta n iu  p . B o­
lesław a Sabińskiego ze 
Szczecina. C zyn im y  to  d la ­
tego, łż  p . B o les ław  za ło­
ż y ł się ze sw ym i ko legam i 
o  to , czy w szystk ie  ga tu n ­
k i  zw ie rzą t m o rsk ich  ju ż  
są znane? N ie w ie m y , ja k  
w ysok i b y ł zak ład, lecz z 
pew nością obie s tron y  z 
n ie c ie rp liw o śc ią  oczeku ją  
naszego a rb itra żu . A  w ięc...

P rzypuszczam , że chodzi 
panu o r y b y , o n ic h  w ięc 
będę p isa ł. Otóż z całą new  
nością m ożna s tw ierdz ić , 
że niezbadane gl«?b!n o c ta ­
nów , dochodzące w  n ie k to  
ry c h  p u n k ta ch  Z ie m i do 
g łębokości 10 tys . m . k r y ją  
leszcze w ie le  ta je m n ic  i 
n iespodzianek z zakresu 
fa un y . Badanie ic h  je s t 
spraw ą n ie zm ie rn ie  tru d n ą  
z nw a g i na strasz liw e c iś­
n ie n ie , ja k ie  pa n u je  na 
w iększych głębokościach. 
Zapuszczanie siec! też  na­
tra f ia  na trud no śc i. Choć­
by  d la tego, że w y ław ian e  
na  po w ie rzchn ię  ry b y  roz­
sadzane są od w ew n ą trz , 
n ie  bodąc przystosow ane 
do n isk ie go  c iśn ienia, panu 
iacego na  p o w ie rzchn i m o­
rza. . . . . .

Jeden ze s lv rn v c h  ioh no  
log ów  n ro f. W ilia m  Bebe 
ry z y k o w a ł w  la ta ch  t r z y ­
dziestych w yc ieczkę w  głąb 
oceann w  tzw . ba tvsferze, 
spec ja lne j k u l i  s ta lo w e j z 
kw a rc o w y m i okn am i, snusz 
czanej na lin ie  ze s ta tku  i 
p rzystosow ane j do znosze­
nia  ogrom nego ciśn ienia. 
Zapuśc ił sie on tv m  snoso 
hem Jedynie na głębokość 
n iespe łna 1000 m . W śród 
w ieczne j nocy. pa nu jące j 
w  g łę b in ie , og lądał on w 
św ie tle  re fle k to ró w  w ie le  
d z iw n ych  i  n ieznanych do 
t.vehczas ga tu nkó w  rv b . 
k tó re  po«iada łv nrzeważnie 
własne ośw io tlen ’ e fczv  to  
w  postaci szeregu p n n k tó w  
u© bokach cia ła , czy  te *
^wiecacw rh nałeezek. um 'e
czczonych na n rrod z i» ). B v 
’ v  to  tv b v  dran ieżne. do- 
-hodzace do  og rom nych 
-ozm ła rów  N ie k tó re  zaś no 
dadafy no tw o-ne i  fa n ta ­
styczne ksz ta łty .

p ro f. Bebe w id z ia ł prze­
cież je d yn ie  d ro b n y  w vc i- 
n«>tr h itłn ee o  żvr.i-- g ł iM n  
m orsk ich , fid w h y  w lo c  ktoś 
-d o ta ł zanoście sie leszcze 
c łeb ie ł w  doskonalszej ba 
tvs fe rze  z pewnością od­
k ry łb y  w e le  nowwch dz -  
toów boga te j fa n n y  dużych 
głębokości. m g.

Radzieckie metody

leczenia snem
dają znakomite rezultaty

v walce e zdrowie
sitowi®!«

Krzyże Zasiągi
za szerzenie 
oświaty 
rolniczej
r1 ARZĄD Główny PCK od- 

znaczył Krzyżami Zasługi 
I I I  i  IV  stopnia 28 aktywistów 
szczecińskiego Czerwonego 
Krzyża, wyróżniających się w 
pracy na polu szerzenia oświa 
ty sanitarnej. Wśród odznaczo 
nych sa robotnicy, chłopi, u- 
rzędnicy oraz 10 nauczycieli.

I  tak np. Krzyż Zasługi I I I  
stopnia otrzymał traktorzysta 
PGR Pyrzyce J. Kot za zorga­
nizowanie i  wzorowe prowa­
dzenie koła PCK oraz systema 
tyczne szkolenie jego człon­
ków. Sołtys gromady Bienice, 
pow. Kamień. H. Czyżyk zo­
stał odznaczony Krzyżem I I I  
stopnia za zorganizowanie w 
swojej gromadzie dobrego po­
sterunku sanitarnego, a pra­
cownik DOKP w Szczecinie, 
mgr M. Świątkowski, za zor­
ganizowanie przy DOKP wzo­
rowego koła PCK.

Wśród odznaczonych nie 
brak również kobiet. Tak hi­
gienistka Wydz. Zdrowia MRN 
w Szczecinie, Ę. Korylowa od­
znaczona K. Z. IV  stopnia, mi 
mo swoich 60 la t jeździ stałe 
na wieś i  należy do szczegól­
nie czynnych propagandzistek 
i  wykładowczyń zagadnień sa­
nitarnych.

Na liście odznaczonych znaj 
dują sią też przewodniczący i 
sekretarz Zarządu Okręg. PCK 
w Szczecinie M. Adamski i  St. 
Wilk. (zet)

Bufetowa śpi zamiast pracować

Samouk na nartach

I ECHAŁEM 12. 12. 1951 r.
J nocą s Poznania do Szcze­

cina poc. nr 1811. W pociągu 
było bardzo ciepło, toteż nic 
dziwnego, żo byłem spragnio­
ny. Udałem się zatem do bufe­
tu KZG, w którym spodziewa­
łem się znaleźć lemoniadę czy 
piwo. Oprócz mnie poszło k il­
ku innych pasażerów. Bufet za 
staliśmy zamknięty. Na nasze 
pukania zaspana bufetowa, 
Irena Marciniak, ze złością o- 
świadczyla, że jest vo północy 
i  ona musi się -przespać. Popro 
silem o książkę zażaleń, lecz 
bufetowa stanowczo sprzeciwi 
la się je j wydaniu. Nadeszła 
kontrolerka, prosząc o bilety 
dp sprawdzenia. Wtedy dowie­
dzieliśmy się, że w przyległym 
przedziale jedzic magazynier 
KZG. który w najlepsze rów­
nież wysypia się. Powstaje py 
tanie po co PZG zatrudniają u 
siebie ludzi, którzy miast gra 
cować śpią? J- R-

Bufety w pociągach daleko­
bieżnych, stanowiące ogromną 
•wygodę dla podróżnych, winny 
pracować bez przerw na drzem 
kę. Nie wątpimy, że KZG wy­
ciągną odpowiednie konsekwen 
cje w stosunku do obojga _ tak 
bufetowej, jak i  magazyniera. 
Ze znaczeniem książki zażaleń 
radzimy się obojgu również za­
poznać.

1 znowu 
o poczcie...
R o z g o r y c z o n y  p . ja ro- 

szyński pisze: W dniu 5 
grudnia 1951 r. została nada­
na‘paczka w Jarosławiu prze­
kazem nr 916 lako przesyłka 
żywnościowa pod adresem. E- 
leomora Jaroszyńska. Szczecin 
pi. Narutowicza 7 m- '■ P- -T 
oczekiwała z niecierpliwością
na nadejście paczki,' wiedząc 1 zrobić po odbiciu się...

SEN posiada ogromne znaczę-n ie w naszym  życiu. N ajbardzie j 
zmęczony człow iek po w ysp a n iu  się w sta je rzeźk ł, wypoczęty, 
zdo lny  do pracy. We śnie od radza ją  się nasze s iły , wzmacnia 

się organ izm . ł
G dy człow iek nie śpi przez d łuższy czas organ izm  jego szybko 

słabnie , s iły  w yczerpu ją się. C z łow iek może przeżyć bez jedzen ia 
oko ło  miesiąca, bez snu zaś ty lk o  10 dn i. B rak snu n a jd o tk liw ie j 
od b ija  się na  dzia ła lności m ózgu, k tó ry  po trzeb u je  na jw ię ce j w ypo­
czynku.

Cóż to  je s t sen?
W IE L K I rosy jsk i f iz jo lo g , akade 

m ik  Paw łów da ł w łaściwe, nauko- 
tłum aczen ie tego zjaw iska, ja ­

ko  fiz jo log icznego procesu zaham o 
w an ia  czynności kom ó re k nerwo 
w ych mózgu. U podstaw dzia ła lno  
ści wyższego u k ła d u  nerwowego 
człow ieka leżą bow iem  dwa proce- 

zachodzące w  m ózgu: proces 
pobudzania — czynna praca m óz­
gu 1 proces ham ow ania, wyłącza­
jący  czynną pracę mózgu.

I .  Pawłów stw ie rdz ił, że sen — 
proces ham ow ania, ch ro n i ko­
m ó rk i nerwowe m ózgu od zmę­
czenia, izo lu ją c  je  ja k  gdyby od 
organ izm u przez osłabienie ich  
zw iązku z pozosta łym i kom ór­
kam i. W ie lk i fiz jo lo g  s tw ie rdz ił 
n ie  ty lk o  odradzające ale rów nież 
lecznicze w łaściwości snu , gdyż 
doświadczenie w ykaza ło , że przy 
czyuą w ie lu  chorób człow ieka 
je s t zby tn ie  napięcie 1 wyczerpa 
n ie  k o ry  m ózgu —  tego cen trum  
regulującego fu n k c je  życiow e po­
szczególnych organów.
W yw n ioskow a ł o n  z  tego, że le­

czenie schorzeń ty c h  organów  na­
leży rozpocząć od l ik w id a c ji zby t­
n iego napięcia 1 w yczerpania kory 
m ózgowej. Na pom oc przychodzi 
t u  leka rzow i sen k tó ry  s ta je  się 
w ięc swego rod za ju  środkiem  lecz­
n iczym .

D ŁU G O TR W AŁYM  
SNEM

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA

(Upracował Kazimierz Gryżewski)

Gramy dalej, wygrywana
P OWRACAM do Warszawy i

i  dowiaduję się, że mam u- nie wolno siadać! 
dać się na mistrzostwa między­
narodowe Niemiec do Hambur- 'pierW8Z~ego geriha. Nabieram 
ga. W ćwierć—finale gram z zauf anfa SWyCh możliwości, 
tłom , htgrq biję 6:3, 8:6. zaczynam wierzyć w :oycię- 
drugim secie wywiązała się cięż - - -
ha walka, a Horn przy stanie 
3:5 miała nawet piłkę setową.
Moją wielką bronią były zaw­
sze tzw. dropszoty, piłki skra■

stwo. Nagle po pierwszym ge­
mie, wygranym przeze mnie, 
Mathieu schodzi z kortu i  o- 
świ-dcza. że nie będzie dalej 
grała. Słyszę, jak mówi do swej

cane, które padały blisko przy przyjaciółki ’podrażnionym 
siatce i  podcięte jakby przy kle • 
ja ly się do kortu, nie robiąc ■

LECZENIE

nle -

jej zawartości, lecz paczka 
nie nadchodziła. Dopiero 16. 
X II. zjawia się listonosz z o- 
czekiwaną paczką. Ale o dzi­
wo, zamiast paczki p. J. otrzy 
mule worek, w którym ta nie­
szczęśliwa paczka się znajdu­
je. Na przyjęcie właściciel nie 
zgodził się, albowiem żądał ko 
misyjnego otwarcia worka. W 
następnym dniu sporządzono 
protokół, w którym stwierdzo 
no, iż całe tekturowe opako­
wanie zostało zniszczone i 
większa część zawartości pacz 
k i nie nadawała się do użyt­
ku. P. J. zapytuje się kto mu 
zwróci wynikłą stratę w  kwo­
cie 80 zł?

1 PAWŁÓW  s tw ie rd z ił, że 
k tó re  ś rod k i nasenne i  n a rko ­

ty k i  potęgujące procesy ham ow a­
nia. 1 sprowadzające d łu g o trw a ły  
sen oddz ia ływ a ją do da tn io  na  orga 
n izm  lu d z k i. P rzew idz ia ł o n  m oż­
liw ość leczenia d łu go trw a łym  snem 
n ie k tó rych  chorób psychlczmyen 
ja k  np . sch izo fren ii, po legającej 
m iędzy in n y m i na os’ ab ien iu fcżyn 
ności kom ó re k m ozga na  skutek 
procesów chorobowych.

K o n tyn u a to rzy  i  uczn iow ie  Paw 
łow a w  Zw iązku Radzieckim  
częli z powodzeniem stosować tę  
m etodę w  leczeniu chorób 
ch icznych.

Szczególnie szerokie zastosowa­
n ie  m ia ła  ona podczas d ru g ie j w o j 
ny  św iatow ej. Profesor A. iw anow - 
S m olrńsk i leczy ł d łu go trw a łym  
snem następstwa ciężk ich ran , kon 
tuzjS a także nerw ice i  psychozy.

D ru g i uczeń pro f. Pawłowa, aka 
de m ik  p ro f. A sra tfan  opraoował 
m etodę leczenia snem urazów psy 
ch icznych. Obecnie m etodę tą  s to ­
su je  się z dużym  powodzeniem.

D łu g o trw a ły  sen, p rzyw raca ją­
cy no rm a lne dzia łan ie  wyższego 
uk ła d u  nerwowego, m usi posia­
dać w łasności lecznicze.

Obserwacje w ykazu ją , żc długo 
trw a ły  sen w yw ołu je głęboką 
odbudowę psychoem ocjonainą cho 
tego, Stan ro z d ra ż n ie n i, nerwo 
wości, przygnębien ie ustępuje do 
brem u samopoczuciu i  równowa 
dze psych iczne j chorego, co ma 
ogrom ne znaczenie te rapeutycz­
ne.
W  te n  sposób te o ria  Pawłowa 
istocie snu, o och ronnym  i  lecz 

n iczym  dz ia ła n iu  procesów ham o­
w ania, s tw orzy ła  no w y rozdzia ł w 
h is to r ii  medycyny. Radzieckie m< 
to d y  leczenia d łu go trw a łym  snem 
s ta ły  się now ym  Skutecznym  spo­
sobem w a lk i o zdrow ie człowieka.

op r. J . B.

Przypadkow e
p ro je k to w a n ie
ro b ó t
musi być
za s tąp ion e  
n a u ko w o  
o p raco w an ym  
p ro je k te m  
organizacji pracy

większego kozia. Do takich pi­
łek było bardzo trudno podbiec.

W półfinale zostałam poko­
nana przez Aussem 2:6, A:6.

Sukcesy zaczęłam) odnosić do 
piero przy końcu sezonu 1935 r. 
W październiku biorę, jak zwy 
kle, udział w turnieju w Mero­
nie. Rywalizacja jest duża. Do­
wiaduję się, że przybyły moje 
największe konkurentki Horn, 
Krahwinkel l  Mathieu.

W konkurencji o Puchar Len 
za wygrywam z młodziutką i  
zgrabną Belgijką Adamson 6:3, 
6:3. W następnym meczu spoty 
kam się ze Sperling—Krahwin 
kel. Wprawdzie przegrywam 
mecz, ale po raz pierwszy od­
bieram jednego seta Niemce, co 
bardzo podnosi mnie na diichu 
i  wiem już teraz, że nadejdzie 
moment, kiedy zrewanżuję się 
Hildzie za wszystkie czasy. 
Pierwszego seta wygrywam 
7:5, ale w następnych łapią 
mnie częste kurcze w nogach t 
ulegam 2:6, 3:6.

Niezwykle zażartą walkę sta 
czam z Horn i  zwyciężam 6 :i, 
t:6 , 10:8. W czasie tego spot 
kania miałam wiele emocji, 
gdyż w trzecim secie Horn mia 
la piłk i meczowe.

Wreszcie nadchodzi spotkanie

• Ja jutro pokażę tej ma­
łej jak się gra!

Zrozumiałam o co chodzi. Na 
stępnego dnia Mathieu miała, 
się ze mną spotkać w f  inale tur 
nieju otwartego. Widząc, że 
przegrywa w konkurencji o 
puchar Lcnza, wolała zaoszczę­
dzić siły na dzień następny i  
wygrać mistrzostwo Merami.

Zastanowimy się, co ja  teraz 
mam uczynić. Zwyciężyłam mi

z Francuzką Mathieu, którego |strzynię Francji, co jest dla• 
się najbardziej obawiałam. Mi- mnie wielkim sukcesem. Co bę 
strzyni Francji była tenisistką dzie, jeśli stanę na drugi dzień 
bardzo regularną, świetnie wy ¿0 p0Wtórnej z nią walki, a o^a 
szkoloną technicznie i doskona- mn\c rozniesie! Powiedzą wów 
tą takty czką. Umiała ona za w czag  ̂ ¿e poprzednie zwycięstwo

wa na  te m a t p ro je k to w a n ia  or­
ga n izac ji pracy na budow ach za­
kończyła obrady.

Zarów no w  re fe ra tach ja k  1 dy­
s k u s ji zwracano uwagę na koniecz 
ność wprowadzenia p ro je k tó w  o r­
g a n iza c ji pracy op artych  o  nauko ­
w e i  techn iczne zasady. Planowa, 
naukow a organ izac ja  pracy rozw lą 
że ta k  podstawowe zagadnienia, 
ja k  w łaściwe i  pełne w ykorzystan ie  
maszyn i  sprzętu, u m o ż liw i ekono 
m lczną gospodarkę m a te ria łam i, za 
pew ni ru ch o w i w spółzaw odnictw a 
dalszą podstawę techn iczną jego 
rozw o ju  um o ż liw i pe łne w yko­
rzystan ie  w szystkich rezerw, Jaki 
m i nasz przem ysł budow lany roz­
porządza.
Dotychczasowe ind yw id ua lne  1 na j 
częściej przypadkow e p ro jektow a­
n ie  ro b ó t przez k ie row n ikó w  po­
szczególnych budów  m us i być  w  o- 
becnym  okresie rozw oju  naszego 
budow nic tw a zastąpione naukow o 
opracowanym  pro je k te m  organ iza­
c j i  pracy.

N iezm ie rn ie  w azk i w k ład  w  Obra

826 szybko orientować się 
słabych punktach przeciwnicz­
ki. Dotychczas nigdy nie wygra­
łam z Mathieu i  przyznam się 
szczerze, że najbardziej się je j 
obawiałam. Postanawiam sobie 
w duchu, że będę walczyła do 
ostatniego tchu. Biegam do kaz 
dej piłki i  wygrywam seta 
10 :8.

Po tym secie czuję się szczę 
śliwa, ale bardzo zmęczono.. 
Chcę choć na chwilę, na jedną 
sekundę usiąść. Ale słyszę glos 
Mathieu:

W ie lo le tn ie  dośw iadczenia w yka - d y  k o n fe re n c ji w n iós ł re fe ra t przed 
w. Kr. „  staw ic ie la  bu do w nic tw a radzieckie-za ły  Jednak, że d łu go trw a ły  sen f gQ ln ż  M  D em akowa. w k tó rym  

je s t rów n ież skutecznym  środkiem  pre legent, ilu s tru ją c  słowa swoje 
ta k ic h  chorobach | w ykresam i i  tabe lam i, szczegółowo 

I  w n ik liw ie  zobrazował techn ikęja k  w rzód żołądka, nadciśn ien ie 
1 inne.

WŁSNOŚCl LECZNICZE SNU

W  lab o ra to riu m  lm . I .  Pawłowa 
po raz pie rw szy w  h is to r ii m edy­
cyny o trzym an o  u  psów ekspery­
m en ta ln ą  nerw icę czy li sztucznie 
spowodowane zaburzenie fu n k c jo ­
na lne  wyższego u k ła d u  nerwowego. 
P ro f. P ie trow , p ra cow n ik  labora­
to riu m ’, s tw ie rdz ił, że na sku tek  
ne rw icy u  psów z ja w ia ły  się ta k ie  
choroby ja k  egzema uporczywe

fro je k tó w  na budo-
ich.

Na zakończenie ob rad podję to 
uchw ały, k tó re  m . In . postanawia­
ją  doprowadzić do rea liza c ji pow­
szechnego obow iązku sporządzania 
p ro je k tó w  o rg an iza c li budów 1 wy 
konyw an ia  ro b ó t ty lk o  na ich  pod 
stawie. W obecnym  okresie obowią 
zek sporządzania , 
w  zasadzie na bi 
k tó re  p o w in n y  w ykonyw i 
rzone p ro je k ty  wstępne organiza-

W oparć 
gu 1952 r, 
ła  —

SE

o te  p ro je k ty  w  cią 
ja k  stw ierdza nchwa 

... zrealizowana w inna 
operatywnego planowa

. .  .  _ . ___tyg odn iow o- dobowego i  d y -
w ysypkl, zaburzenia przewodu po- speczcrskiego systemu kierow an ia  
, . . „ .  , . .  budową dla  w szystk ich  k luczow ychkarm owego, choroby stawów a ta k  £udów? 
że podatność do now otw orów  złoś 
liw ych . Po przyw rócen iu  no rm a lne ­
go e tanu zwierzęcia, w szystkie te 
cho rob y  zn ika ły .

N auka Pawłowa «u m ączy jasno 
to  z jaw isko. Ponieważ wyższy 
uk ła d  ne rw ow y (w ie lk ie  pó łkole 
m ózgu) re g u lu ją  no rm a lne  fu n k c jo  
now an le poszczególnych organów — 
ja k ie ko lw ie k  zaburzenia w tym  
• «ładzie m us i spowodewrć ra k lć c . 

p ra cy, poszczególnych orga- 
I nów, ą w ięc chorobę.

dba

m  MORSKIEJ.

było tylko przypadkowe.
Długo v) nocy nie mogę za­

snąć. Biję się z myślami. Czy
jednak będzie po sportowemu, 
jeśli nie stanę na korcie? Od­
powiedź następuje natychmiast. 
Tak, Jadziu, mówię sobie — 
jeśli nie stawisz się do gry, po 
wiedzą, że stchórzyłaś, że nie 
jesteś sportsmentką z krwi i  koś 
ci. Tego ci nie wolne robić! 
Postanawiam walczyć i  dopie­
ro wówczas morzy mnie sen.

Gdy stajemy nazajutrz na 
korcie, jestem spokojna. Słoń­
ce mocno przygrzewa.-Gram 4° 
brze, prowadzę 3:1, 3:2, Ą:2, 
wygrywam seta 6 :Ś. Spostrze­
gam złość w>oczach partnerki... 
i to mnie jeszcze bardziej dopin­

guje. W drugim secie prowadzę 
\\:1 , później Mathieu czyni ol­
brzymi wysilcie, aby wyrównać, 
doprowadza stan do 1:3, ale to

K IEDY JUŻ jesteśmy przy j Ĥ  wszystko na, co ją stać. Nic 
skokach wartoby przyto- 0(j (iaj ę więccj gemów i wygry- 

czyć słowa jednego z najlep- \ oam 6
szych i  najwszechstronniej- j gjt jyyfa^ wówczas stczęśii- 
szych-zawodników polskich, aka ^  moje sportowe sumienie 
demickiego mistrza swtata-w n[e pozwolUo mi skapitulować i  
czwórkoinbinacji_— STŁr A- . stanęłam do gry finałowej!
NA DZIEDZICA.

Ponieważ w 
skład czwór- 

Icombinacji 
wchodzą: sko­
ki, slalom, 
bieg zjazdowy 
i  bieg plaski 
na dyst. 18

Z Mathieu spotkałam się po 
kilku dniach w turnieju w (,li­
gano, ale w grze podwójnej. Do 
szłam do finału wraz z Niem­
ką Friedleben i  stanęłyśmy 
przeciw Mathieu i  Adamson. 
Francuzka jeszcze nic mogła się 
uspokoić po porażkach w Mera 

, x  ■ , . i nie i  tym rasem zachowała się 
km., Dziedzica jH*0 J)Q 8portóyoemu. Gd u wy ara 

zapytano, która z tych konku- iy£m.y pierwszego seta. Mathieu 
rencji wydaje mu się najtrud ,znów ZP3Zi ,  z kortu nikomu nic 
niejszą i  przed którą ma tre- ¡n -e msv)jąc, pod pozorem,
•nvę. 1 ‘ ‘

Spodziewano się odpowiedzi, 
że naturalnie skoki, jednak 
wbrew wszelkim przewidywa­
niom Dziedzic odpowiedział: 

„Najbardziej się boję 18-ki” . 
Nio dziwnego. Bieg na 18 ki

jest już zbyt ciemno Zwróci­
łam wówczas uwagę, że i eg- ro 
dzaiu decyzja należy do s ę o  
go. W odnowiedsi zostałam prze 
szyta złośliwym wzrokiem.

Często zastanawiam :ię nad 
przyczynami niesportowego za

lometrów, to przeszło godzina cłiowania s;§ tenisistów i  do- 
•’.stawicznej walki, przeważnie chodzę do wni08kn, a* tego ro 
: przestrzenią i zmęczeniem, to (Jzaju wybryk! były powodową- 
szary wysiłek bez dopingu tłu- \ne chęcją zdobywania jak naj­
mów i  braw publiczności. Tyra większcj ilości bonów. za. któ-
więc może należy s tłumaczyć 
niechęć młodzieży do biegów 
płaskich czego naturalnym na

, '-tępstwem jest slab}: poziom 
I tej konkurencji.

re otrzymywało się ceun* 
mioty, nie- mówiąc P' 

■yrh ambicjach.

przed
fałszy

i «
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A jest ich 84
y  AŁOSNĄ przygodę pre«- 
i ' i y l  ubiegłego wieczoru p- 

Mónsłanty W., zresztą rodowi­
ty  warszawiak. A że przygoda 
była to skutkach fatalna, więc 
podajemy je j przebieg, aby za. 
wstydzić trochę niektóre 
jak to się mówi — „czynniki” .

Pan Konstanty 
objuczony wali 

^  —  są » pakunkiem
w f f l j  . y -*  przywędrował a 
fcJ* ^  dworca na przy 

y yr, Stanek „jcdyn- 
j-rzy £?ra- 

wti« Portowej. 1 
1^ - .  wic w fy»t nie 

byłoby dziwne- 
PcryV g0> gdyż chciał 

jechać na Po- 
gódno, gdyby... 

n-''(/a jego nie utonęła nagle w 
głębokiej dziurze pełnej wody. 
A dziur tych jest w tamtym 
miejscu osiemdziesiąt cztery ( i 
jedna maleńka, którą można H- 
rzyć za pól). Biedak poderwałno 
gę do góry, lecz w tym momencie 
ooślizgnął się na lepkim, grzą 
skim i  obfitym błotku, zalegają 
cym tory tramwajowe. W re­
zultacie wycisnął w błocie 
swym siedzeniem pokaźny znak 
i zawołał:

— Do kaduka, macie chyba w 
Szczecinie trochę żużla?) Po­
sypcieI.

Czyi nie'ma mej!., kochane 
MPRD? (mg)

Zakroczym... 
z widokiem na morze
P \  ZIWNĄ sympatią darzy 

'  szczeciński, hotel „Orbis" 
podwarszawski Zakroczym. W 

korytarzach na 
wszystkich pię 
trach nic, tylko 
zdjęcia c wcza­
sów na Wiśle 
pod Zakroezy- 
mem.
A nasse Mię­
dzyzdroje, W i­

sełka, Dziwnów i  wiele innych 
— to betka — co? To zaledwie 
Zakroczym)... z widokiem na 
morze.

Ciekawi jestefmy, czy np. 
hotel „Orbis”  w Giżycku obvAo 
Alby swoje korytarze zdjęcia­
mi z jes. Goplana w Szczecinie? 
Va pewno nie? Więc dlaczego 
szczeciński „Orbis hołduje aku 
rat Zakroczymowi? (ape)

Kratomani*
y E  WSZECH miar chwaleb- 
? na jest troska o dobro pu­

bliczne. Nie wiadomo jednak 
dlaczego MHD czy PSS przypo 

mina ją  sobie o 
konieczności in 

stalowania 
krat przeważ­

nie dopiero po 
przemalowaniu 

fasady sklepu 
i  unowocześni# 

* niu o hien wy­
stawowych.

Gdy wszystko jest już gotowe 
zaczyna się ponowne wybijanie 
dziur w murach!

Byłaby to w poważnym stop­
niu zrozumiałe, gdyby MHD ety 
PSS zakładały jeden sklep na 
dwa latał

Z drugiej strony czy napraw 
dę muszą mieć kraty apteki, ba 
ry  mleczne, sklepy rybne? Czy 
to nie przewrażliwiona kratoma 
nia?

50 tys. lokatorów uzyska
lepsze warunki mieszkaniowe
Tegoroczny plan remontów 
obejmie 552 budynk i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ZAKW ALIFIKO W ANO  więc m. in. budynki przy ul. Emi­
l i i !  Plater 92 (170 izb), Jagiellońskiej 24 (102 izby). Sła­

womira 13 i 14 (120 izb), Śląskiej 46 (118 izb), M. Buczka 7,16, 
19, (przeciętnie po 100 izb), Reja 11 (gmach — kolos liczący 
kilka klatek schodowych).

Jednocześnie postanowiono 
przyłączyć do sieci wodociągu 
wo - kanalizacyjnej kilkadzie­
siąt posesji, zamieszkałych 
przez rodziny robotnicze w Dą 
biu i  Stołczynic.

Obecnie w przyśpieszonym 
tempie przygotowuje się po­
trzebną dokumentację teehnicz 
ną. Jest ona już gotowa w 40 
proc.

Okolicznością świadczącą do 
bitnie o tym, że- Dyrekcja 
MZBM nie traci czagu jest roz 
poczęcie robót w domach przy 
ul. Wojska Polskiego 32 — 5U, 
gdzie przebudowuje się insta­
lację elektryczną, całkowicie 
nieodpowiadającą warunkom 
bezpieczeństwa.

W ogóle w 1 kwartale rb. 
prowadzić się będzie głównie 
roboty instalacyjne, elektrycz­
ne, stolarskie i  dekarskie.

Po raz pierwszy w tym ro- 
lcu całość robót zabezpieczają 
cych została zlecona Miejskie 
mu Przedsiębiorstwu Remonto 
wo -  Budowlanemu, ponieważ 
spółdzielnie pracy w ubiegłym 
roku nie wywiązały się — z 
małymi wyjątkami — ze 
swych zadań.

Oczywiście pomimo tak wieł 
kiego projektowanego zakresu 
robót plan tegoroczny nie jest 
w stanie, wobec ograniczonych 
dotacji i  możliwości MPRB, 
objąć wszystkich domów, wy­
magających remontów. Nawet 
w tych budynkach, które zna­
lazły się na liście domów za­
kwalifikowanych do remontu, 
zakres robót z konieczności zo 
stał ograniczony do niezbędne 
go minimum.

Przede wszystkim więc po­
krywać się będzie domy da­
chami, naprawiać dachy, wy­
mieniać przegniłe stropy, wsta 
wiać brakujące drzwi i  okna, 
naprawiać niebezpiecznie u- 
szkodzone elementy konstruk­
cyjne, kla tk i schodowe.

3,5 mil. zł 
zaległości 
w czynszach
za rok 1951

ZJA W ISK IE M  bardzo -rzy 
^ k ry m  ;est wielomiesięcz­

ne niepłacenie czynszów za 
zajmowane mieszkania j loka­
le użytkowe.

Zaległości, powstałe w ten 
sposób, wyniosły w  1931 r. 
— 3,5 mil. zł. przy czym z opla 
tą czynszów zalegają przeważ 
nie Spółdzielnie Pracy,

Do zatwardziałych dłużni­
ków Miejskiego Zarządu Bu­
dynków Mieszkalnych należą 
m. in. Spółdzielnie Pracy 
„Piast’ ’, „Jawor"’. ,¡Pionier” , 

MHD — Przemysłowe, Szcze­
cińskie Zakłady Graficzne, 
NOT, ZSCh.

Taki stan rzeczy będący w 
większości przypadków wyni­
kiem złei pracy i  niedbalstwa 
wydziałów i  referentów admi­
nistracyjno -  gospodarczych 
poszczególnych przedsiębior­
stw i  instytucji, naraża je nie 
tylko na dodatkowe koszty, 
lecz także poważnie utrudnia 
pracę MZBM,

N iedz ie la 18 styczn ia 1952 r.
7, 21,

Niedzielne 
imprezy sportowe

CłOPZ. 10.*0 — Hala Sportowa 
M iędzyo kreso w y ezw órm ecz s ia t­
k ó w k i i  k o szykó w k i z ie lo n ą  Gó 
ra — Szczecin.

GODZ. 10.00 — Ś w ie tlica  K o ła  
Sport, p rzy  Szcz. Z a k l. M at. B iu  
lo w y c h  u l. P. Ściegiennego 27 — 
Ten is s to ło w y , f in a ły  in d yw id u a ! 
nyeh m is trzo s tw  ju n io ró w  w o j. 
szczecińskiego,

GODZ. 16.00 — P ływ a lp ia , p i. 
O rła  B ia łego — T ow a rzys tk ie  za 
w od y p ływ a ck ie  A ZS — K o le ja rz ,

GODZ. 1800 — H ala  S portow a
— Mecn boksersk i o m is trzostw o

0 łSSi)

W iadom ości godz. 6,
23,50.

6.05—m uz., 7.05— polska s ty liz . 
m uz. lu d ., 7.20—m uz. d la  wszyst­
k ich , 8.20—m uz., 8.30—Wszechn. 
Bad.—k u rs  I I ,  8.50—aud. SKRK,

.00—konc. o rg ., 9.30—d la  dz iec i w 
w ie ku  przedszkol- „Nasza Warsza­
w a", 9.45—w ieś tańczy i  śpiewa.
10.09— przegl. prasy s tó ł., 10.05 — 
sk rzyn ka  ogólna PB. 10.20—eud. 
poetycka—10-lecie pow stan ia PPR.
11.10— frag m . kom edii m uz.. 11.40 
sk rzynka W szechn. Bad.. 12.04 — 
przegl. czasooisrń, 12.15—poranek 
sym fon ., 13.15—z c y k lu : Nowości 
techn iczne 1 naukow e, 15.00— po- 
p u l. u tw . fo rteo .. 15 15—d la  dzieci 
„B aśń żo łn ie rska", 16.00—zagadka 
naukow a, 16 20—m uz. rozr,, 16.50

•Felieton, 17.20—konc. rozg ł. łódź 
k ie ł PR. 18 00—na fa li  hu m oru  i 
satyry, 18.30—konc. chopinow ski,
19.00— m el. ta n ., 19.30— ,,Są nas 
m ilio n y " .  21 30 — wiecz, serenada, 
22.n0—w iad. spo rt, z ca łe j Polski, 
22.40—X V -a  aud. z c y k lu :  K o nce r­
t y  na  in s tr .  solowe 1 o rk ., 23.04— 
m uz.

R OZGŁOŚN IA SZCZECIŃSKA 
(prog ram  lo ka ln y )

8.55—„O  Ludow ym  W ojsku Po l­
s k im " , 11.52—T ryb u n a  korespon­
dentów , 13.25—konc. o rk . rozgł. 
PR 14.00—gawęda d la  wsi, 1403— 
m oza ika na ip ię kn . m e lod ii. 14.47 
—odpow iadam y nn lis ty , 16.40 — 
„P o  obu stronach O d ry " . 22.30 — 
w lad. spo rt.

Poniedzia łek 14 s tyczn ia 1952 r .
W iadomość5 godz,: 54)5, 6.30, 7.55, 

11.04, 17.21, 23.50.
5.10—kon c. po ran ny, 5.55— „S łu ż ­

ba P o lice ". 6.05—gim nast., 6.50— 
m el. opere tk .. 7410—pieśn i i m uz., 
różn ych narodów . 10 20—konc. ork. 
rozg ł. stozc., 11.45—Głos m a ią  ko ­
b ie ty . 11.52— .S łużba Polsce". 12.15 
— p io sen k i w  w y k . chó ru  Czejan 
da, 12.30—aud. d la  wsi, 12.43—na 
sw ojską nu tę . 13.15—in fo rm .. 13.30 
—m uz. d la  w szystkich 14.15—aud. 
ZNP, 14.30—„G orące d n i" .  14.50 -  
U tw . w iolonczelowe. 15.15—aud. 
PCK, 15.30—dla św ie tlic  dziec.,
16.00— W szechn. R ad—ku rs  T. 17.05 
—odpow iedzi fa l i  49. 17.15—konc. 
chó ru  w róc i, rozgł. PR, 17.35 — 
m el. op ere tk ., 18 20—aud. lite r.. 
18,30—W szechn. R ad.—k u rs  U , 19,30 
—m uz. i  a k tu a ln .. 20 00— konc. ork. 
łó d zk ie j rozg ł. PR. 20.40—..Prośba", 
21.2&—w iad. spo rt. 21.3o—Iw an  
D z ie rżyńsk i: F ragm e n ty  z  op  „< 
ob y  D on ", 22.46—m uz. kam er.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(program  lo ka ln y )

6.15—aud. poranna. 8.00—w  m i­
kro fo no w e j sieci—aud. sat.. 16.20— 
w iad. rad. Pom. Zach. 16.30 — 
przegl, prasy lo k ..16.35—m uz. ope-
-------  • -  — ---------------------Ch  PPR-ow

w  dziele 
. . . .  U la  ' 

ąoaci H u ty  Szczecińskiej. 18 
w iad . d la  w si, 19.00—pnjska muz. 
lu d ., 19.15—nasz program  w  bież. 

i  tyg od n iu

W NASZYM „Kurierku”  zna 
lazły schronienie następujące 
przedmioty :

Kapelusz czarny, damski, po 
rzucony na uh Mickiewicza, 
spodnie męskie, klucz patento­
wy, znaleziony przy pl. Żołnie 
rza, rękaioiczki męskie, 8 ręka 
wiczki męskie pojedyncze, brą­
zowe, para rękawiczek dam­
skich, dokumenty na nazwisko 
Stefania Czajkowska, teczka 
ceratowa z pismami do Sp. In­
walidów. Prosimy też o odbiór 
sprawozdań i  protokółu, które 
zostały znalezione na końco­
wym przystanku „8”  oraz spod 
n{ męskich.

Chodzi bowiem o to, aby jak 
największej ilości rodzin po­
prawić warunki mieszkanio­
we, aby nie niszczał dobytek 
obywateli i  nie zagrażało nie­
bezpieczeństwo ich życiu.

Zbyt wielki procent
d z ie c i ch o ru je  
na p róchn icę  
zębów

nego 1951/2 szczecińscy le­
karze zbadali 10 tys. 780 dzie­
ci ze szkól podstawowych i 
przedszkoli. Badania wykaz a - 
iy, że stan zdrowotny szcze­
cińskiej młodzieży jest na ogół 
dobry. Dzieci zagrożone gruź­
licą zostały po prześwietleniu 
wysłane do prewentoriów i 
sanatoriów. Od września do 
końca grudnia ub. r. zOrgani 
zowano trzy turnusy tzw. Wcza 
sów dziecięcych, w których 
wzięło udział około 180 dzieci.

POCZĄWSZY od grudnia 
ub, r. we wszystkich szkołach 
rozpoczęły się szczepienia prze 
ciwgruźii-cze — szczepionką 
BCG. Obecnie szczepieniu pod 
dane są dzieci W  szkołach na 
przedmieściach Szczecina.

Ogólne badania wykazały, 
że duża część młodzieży cier­
pi na próchnicę zębów. Wszy­
stkie te dzieci skierowano do 
Międzyszkolnej Poradni Lekar­
sko - Dentystycznej, gdzie zc 
siały poddane systematyczne­
mu leczeniu.

Brak konduktorów  
i motorniczych

utrudnia pracę 
reszcie załogi M P K

rjRAMWAJE I autobusy szczecińskie mają przewieźć w 
1952 roku o 1,5 mil. pasażerów więcej niż w ubiegłym 
roku, pr. tej samej ilości taboru. O ile jednak odczuwa­

ny już obecnie brak taboru będzie można zastąpić prze* 
zwiększenie szybkości, zagęszczenie kursów, przez skróce­
nie czasu naprawy wozów ■— to znacznie trudniejszym do 
rozwiązania zagadnieniem jest brak personelu.

Kącik
działkowca
n y m l na jno w szym i w iadom ością 
m i.  in te re s u ją c y m i każdego dzia ł 
kow ca , będziem y um ieszczać k o ­
respondencje, odpow iedz i, in fo r ­
m ac je  o p rzeb iegu w spó łzaw odni 
c tw a  m iędzyogrodow ego, k tó re  w  
ty m  ro k u  ob e jm ie ' w szys tk ie  k o ­
lo n ie  POD w  naszym  w o je w ó dz­
tw ie . W o jew ó dz tw o  szczecińskie 
posiada bo,v iem  tysięczne rzeszo 
dzia łkowców. Masowe współza­
w od n ic tw o . op a rte  na w zorach 
ZSRR. podn iesie poziom  -fachowy 
dzia łkowców, zw iększy p lo n y  o- 
grodów. W prow adza jąc i  p ropagu 
ją c  hodow le  d ro b iu , z w ie rzą t fu ­
te rko w ych  i  trz o d y  ch le w ne j 
wśród d z la łkow iczów , doprow adzi 
m y  do  tego, ie  każd y  odpadek 
owocu czy  w arzyw a  będzie w y ­
korzystany.

A b y  dobrze  i  fa cho w o  u p ra ­
w iać d z ia łk ę  m u s im y  s ta le  posze­
rzać sw o je  w iadom ości o rozp la  
n o w y w a n it f , d z ia łk i, naw ożeniu , 
w a lce  z cho robam i ro ś lin , p rze ­
tw ó rs tw ie  ow oców  i  w a rz y w  Rd. 
W iadom ości te  zdobędziem y na 
k u rs ie  d la  fa cho w có w , k tó ry  
rozpoczyna s ic  14 bm . o godz. 1? 
w  lo k a lu  O R ZZ (u l. Małor,i-.l«ka 
17). W y k ła d y  (25 godzin) odbyw ać 
sie beda 3 ra zy  tyg od n iow o  od 
p. odz. 17—?0. U kończen ie k u rsu  
dla dzia łkow ców  je s t je d n ym  z 
podstaw ow ych w a ru n k ó w  d la  u* 
trzym a n ia  i  u ż y tko w a n ia  d z ia łk i.

Jednocześnie Zarząd P ra co w n i­
czych O g ró dkó w  D z ia łko w ych  
..Że lechow o” , zaw iadam ia. Iż po­
siada jeszcze pew ną ilość dz ia łek  
ow ocow o -w arzyw nych  do przyd z ie  
lenia. Zgłoszen ia w  lo ka lu  zarzą 
du p rz y  u l. G rzym tń sk le l 16 w e 
w to rk i, c z w a rtk i i  soboty  od go 
dż in y  17 — 20. D ojazd tram w a je m  
n r  5 l  6 .

Już w ‘ ej chwili MPK od­
czuwa poważne trudności z u- 
trzymaniem w ruchu kursują­
cej obecnie ilości wozów, po­
nieważ brak 15 motor<nvych i  
65 konduktorów.

Jeśli ponadto weźmiemy 
pod uwagę, że przy obecnej 
deszczowej pogodzie — wzra­
sta stale liczba zachorowań 
wśród obsługi wozów, szczegół 
nie wśród konduktorek, o wie 
le bardziej wrażliwych na cięż 
kie warunki pracy — zrozu­
miałe będą trudności z jakim i 
boryka sie kierownictwo MPK.

Tylko dzięki ofiarnej pracy 
ogółu zaióg, które niejedno­
krotnie rezygnują z przystugu 
jących im dni wolnych — ilość 
wozów będących w ruchu, na 
liniach, nie zmniejsza ®ię.

Nie łatwo jednak znaleźć 
kandydatów na wakujące miej 
sca. Służba tramwajarska jest 
bowiem wyjątkowo ciężka. 
Pierwsze wozy wychodzą na 
linie już o 5 rano. tak że dzień 
pracy obsługi rozpoczyna się 
o 4.

Dyrekcja MPK powinna 
więc otrzymać daleko idącą po 
moc ze strony Prezydium 
MRN, aby jak najszybciej u- 
zuuełnić luk i w  kadrach.

Pasażerowie zaś muszą wy­
kazać jak największe zrozu­
mienie dla trudnej pracy ob­
sługi.

Tymczasem stosunek pasa­
żerów, zwłaszcza do kondukto

T E A TR  P O LS K I — „O b e rżys t- 
k a ”  — C. G o ldon iego — godz. 
19,13

T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „P le  
ją  k o g u ty ”  — J . B a ltusz isa  — 
godz. 19,15.

COLOSSEUM  — „S re b rn e  k o l­
c z y k i"  — godz. 16. 18, 20.

D la  na jm ło dszych  „O dw a żny  za 
ja c ”  —- godz 18,30 i  12,30 

B A Ł T Y K  —  „S c o tt na A n ta rk ­
ty d z ie ”  — pro d . ang. — godz. 16, 
18. 20.

P o ranek — „C z w a rty  p e ryskop ”
— p ro d. rad?. — godz. 1Ó, 12. 

M ŁO D A  G W A R D IA  — „H o jn e
la to ”  — p ro d. radź. •— godz. 16, ~
18.30, 2.30.

P o ra ne k  — „M ilc zą ca  ba -k a -  
da ”  — pro d . CSR — godz. 10,
12.30, 14.30.

P IO N IE R  — „Jasna droga”  — 
pro d . radź. — godz. 17, 19 — 
P rzyb ra na  c ó rka ”  godz. 21. Po­
ra n e k  — D ziew czyna ze S ło w a c ji
— p ro d. CSR — godz. 13.15. 

A P O LL O  — S to łczyn — ..Weso­
łe  zaw ody”  prod. CSR —• godz. 
18. 20. P o ra ne k  — „Z a  k ró la  K ra  
It,,«-»”  _  »ndz. 16.

PRZYJAŹŃ —  D Ą B IE  —  ..Pod­
d a n y ”  — prod. N R D  — godz. 15, 
17. 19.

1 M A J  — ŻYD Ó W C E — „Z a  ce 
nę życ ia ”  — nro c . ang. — godz. 
17. 19. P o ranek — „ K o n ik  garbu 
sek”  — p ro d. radź. — godz. 15. 
D Y Ż U R Y  A P T E K  

N r  1 — al. W o*ska P o lskiego r 
49

N r  8 — u l. Roosevelta n r  31

rek, pozostawia wiele do ży­
czenia. Uchylanie się od zapłn 
tv  za przejazdy* demolowanie 
i  zaśmiecanie wozów, wszczy­
nanie awantur zdarza się jesz 
cze zbyt często.

Pijany kierowca
najechał na pasażerów
w y siada jących
z tramwaju

OSTATNIE DNI!
sprzedaży losów Loterii Pieniężnej 

3ś-k  C iągn ien ie  od 17 stycznia b. r,

NAUK*

KR O JU  ub rań  dam ­
sk ich , dziecięcych udzie 
la  m is trz y n i Sikorskiego
2 m ieszkan ie 2.

G—3163

D YR EKCJA M . H . D . ART. SPOŻYWCZE

w  Szczecinie zaku p i na tychm iast maszynę 

p iekarską ~  m ieszarkę w dobrym  stan ie  

na  chodzie. Zgłaszać się A l. W ojska Po lskie­

go 115, p o kó j Nr. 17. 28-B

|  PRACOWNICY POSZUKIWAŃ! \
REJONOW A SPÓŁD ZIELN IA PRACA’  „PO K Ó J1 
w  Szczecinie, u l. żółk iewskiego N r 5, z a tru d n i 
jednego księgowego na s ta no w isku  g ł. księgow e­
go Sp -n i. 24-K

PAŃSTW OW A K o m u n ika c ja  Samochodowa Ekspo 
z y tu ra  w  Szczecinie a l. N iedzia łkow skiego 23 
z a tru d n i od zaraz k o b ie ty  oraz in w a lid ó w  zdo l­
n ych  do pracy na stanow iska ko n d u k to ró w  auto 
busowych. Zgłoszenia p rz y jm u je  O ddzia ł K a d r 
pokó j N r  105.— 31—K

LO KALE NAU KA

POSZUKUJĘ nauczycie la 
gry na  p ia n in ie  d la  po­
czą tku jące j uczenie j'
rok n a u k i) . W iadomość: 
Szczecin, Boh. G etta 
Warszawskiego 1 n i. 7 w 
godz. 16—20. —

233—Cf

TRZYM IESIĘCZNE 40- 
woczesne koresponden­
cy jn e  ku rsy  księgowo­
ści. Łódź — sk ry tka  163.'

3-K

«’mmgrui kurier

KO NTYSTĘ, 10 m on terów  sam ochodowych, 1 wy 
kw a lifikow anego m on tera , k tó ry  zastąp i K le i 
W arszta tu , 2-cb po rtie rów , l-g o  placowego za­
tru d n i na tych m ia s t Techn iczna Obsługa Sam o­
chodów  Szczecin, -u l. G dańska 9/11. —

*0 -~ K

Wypadek
tramwajowy
na N iebuszewit*

W !  UBIEGŁY piątek o gadu.
V ł 17-ej w al. Wojska Pol­

skiego — róg Wawrzyniaka, 
zdarzył się jeden z najgroźniej 
szych w ostatnim czasie wy­
padków na jezdni. Mianowi­
cie w momencie, gdy na przy 
stanku zatrzymała się „jedyn 
ka”, od strony Głębokiego nad. 
jechał samochód osobowy pry 
watny, prowadzony przez pod 
chmielonego szofera. Szofer ja 
dący z nieprzepisową szybko­
ścią wpadł w  grupę wsiada­
jących z tramwaju pasażerów, 
zabijając na miejscu 2 osoby 
i  cztery ciężko raniąc. Spraw 
ca wypadku nie zatrzymując 
się ruszył w ul. Wawrzyniaka, 
następnie w  ul. Boh. Warsza­
wy i  minąwszy na ul. Ku Słoń 
cu, tramwaj „8”  z nieprawidśo 
wej strony, zatrzymał się na 
chodniku, gdzie porzucił 
uszkodzony samochód. *

W ub. wtorek pijanemu gza 
ferowi zarzucił samochód na 
al. Piastów (róg Boi. Krzy­
woustego) i poranił znajdują­
ce się na chodniku 4 dzieci.

Wypadki te będące tragicz­
nym rezultatem nadużycia 
alkoholu, zasługuj? na bez 
względne napiętnowanie. Nie­
wątpliwie sprawcy poniosą za 
służone kary. Opinia publicz­
na Szczecina oczekuje publicz 
nego osądzenia winnych.

Z drugiej strony chcieliś­
my zwrócić uwagę kierów - 
com szczecińskim, żc zbyt 
często uprawiają oni „kawa 
lerską" jazdę podczas, gdy 
przepisy zezwalają na rozwi 
janie w miastach szybkości 
do 40 km.

Wydział Komunikacyjny
- i  organy MO powinny jesz­

cze energiczniej walczyć x 
chuligaństwem kierowców, 
gdyż anarchia na jezdni 
przynosi krwawe żniwo. 
Trzeci niebezpieczny wypa­

dek wydarzył się w sobotę. Na 
szczęście obeszło się bez po­
ważniejszych ofiar. Mianowi­
cie o godz. 7-ei rano wóz lin ii 
tramwajowej .,3’ ’ zdążając w 
kierunku Lasku Arkońskie^o 
wpadł na ruszającą z przystań 
ku, znajdującego się przy zb!e 
gu ulic I?oo€evelta i Kąłłątaia
— „2”. Przyczyną zderzenia 
się było prawdopodobnie zep­
sucie się hamulców w wozie

Wskutek uderzenia oba po­
ciągi tramwajowe wyskoczyły 
z szyn, przy czym odłamki po­
tłuczonych szyb poraniły spo­
ro osób. Dwóch rannych prze 
wiozło pogotowie do szpitala.

su jącym  ty tu łe m  prelegent 
W iedzy Powszechnej wygłosi od­
czy t w  poniedzia łek 14 Btycrn ia 
b r . o godz. 18-tej w duże j sa li 
M RN  p rzy  p l Dzierżyńskiego.

Po odczycie będzie w yśw ie tlany 
f i lm . W 'tę n  1 ss). Przed-ot-zedaż- b i 
ie tó w  w  TW P p rzy  p l. H ołdu P ru  
aklego 8. I i  p „  codziennie od gotfcs, 
9—15 or&a w  d n iu  o d czy tu  w  kasie,

I I



FINLANDIA: Począwszy
ttd stycznia wioślarze fińscy 
zgrupowani zostali na specjal­
nym przedolimpijskim obozie 
kondycyjnym. W końcu marca 
olimpijczycy udadzą się do Da 
n ii na dalszy trening i  pod ko- 
niee kwietnia powrócą do Fin­
landii, gdzie na obozie w Tur­
ku przebywać będą wioślarze 
do rozpoczęcia igrzysk.

Rozwój sportu na wsi
wyrazem stałego postępu

Najmocniejszy 
wśród mocnych
Na  w n io s e k  w y  oz.

wego S e kc ji A tle tyczn e j, usta­
lo n o  lis tę  na jlepszych zapaśników 
i  ciężarowców w  Polsce. K la sy flka  
e ję  przeprowadzono b . s k ru p u la t­
n ie  na  podstaw ie uzyskanych wy 
n ik ó w  spo rtow ych , sukcesów 1 po ­
b ity c h  rekordów  w  ro k u  1951.

W śród ciężarow­
ców na jw iększą i -  
lość p u n k tó w  i  za 
razem  t y tu ł  n a j­
lepszego zd o b y li:

, kogucia Kaczm ar­
czyk (G ó rn ik ) ; 
p ió rko w a  Skowro 
n e k  (G ó rn ik  i ; 

-  w  ‘  lekka  Ścigała 
mfr-y (S ta l) ; ś rednia 

Cópa (S ta l) ; pó ł 
cięż. Sadowski 
(B u d .) ; ciężka

W itu c k i (CW KS).

Za najlepsizych zapaśników po l­
sk ic h  zosta li u zn a n i: m usza Bed­
n a re k  (G w ), kogucia K auc 
(C W KS ), p ió rkow a G ondzik  (G ór 
n lk ) ,  lekka K u sz  (G ó rn ik ) , pó l- 
.średnia Neubauer (S ta l) , średnia 
G ry t (G ó rn ik )  pó łciężka R adoń 
(K o l) ,  c iężka M ąka (S ta l).

KALKUTA. — Bergelin zo- 
stnl  wyeliminowany z między­
narodowych mistrzostw tenjso 
wych Indii przez Pakistańczy­
ka Ahmeda 4:6. 1:6, 2:6. Da- 
pidsson w półfinale wygrał z 
drugim tenisista Japonii Na- 
kano 6:3, 11:9. 6:2.

PODNIEBNY lot skoczka
wywołuje zawsze zachwyt wi­
dzów. Aby jednak opanować ta 
k i styl jak i demonstruje na 
zdjęciu wielokrotny mistrz Pol 
ski w kombinacji norweskiej, 
JÓZEF DANIEL—GĄSIENI­
CA, trzeba wielu lat treningów 
i  takiej w nich wytrwałości ja  
ka cechuje tego zawodnika.

A my „cierpimy“
za w iny
niepopełnlone
W o d p o w ie d z i  na  naszą no ta tkę  

w rub ryce „O d p ry s k i" p t .  „ K i j

...woda w  basenie kąp ie lo w ym  zo 
s ta ła ju ż  zm ieniona w  nocy 31.XI1. 
1951 r. K ie ro w n ic tw o  doda je, że 
woda je s t oczyszczana przez czę­
ściową zm ianę wynoszącą 30 m.

Co do poruszonego przez nas nad 
m iernego ch lo ro w an ia  w ody zarząd 
kąp ie liska  trw a  przy  sw oim , a rgu­
m en tu ją c , że p ływ acy sam i nie 
przestrzega ją zasad h ig ien y  i  n ie  
zm yw ają w większości wypadków, 
przed tre n in g ie m  c ia ła  m yd łem .

Nie będziem y dyskutow ać z  za­
rządem  kąp ie liska  czy woda m a 
być zm ieniana częściowo czy całko 
w ic ie ; n ie z ły  fachow iec w  te j dzle 
dż in ie  tre n e r KNAU SZ tw ie rd z i u -  
parcie, że całkow ic ie i  je m u  jesteś 
m y  s k 'o n n i przyznać rac ję . Co zaś 
do ch lo row an ia  wody. to  n iech K ie 
row n ic tw o  sta ra  się w szys tk im i do 
stępnym i sobie sposobami w p łynąć 
na k lu b y  czy zaw odn ików  o w lęk 
sze przestrzeganie h ig ien y .

M y zaś J wszyscy zna n i nam  o- 
sobnicy korzys ta jący  z  basenu 
przed tren ing ie m  m y je m y  się skru 
pu la tn ie  m yd łem  i  n ie  chcem y b y  
nas ch lo r ż a r ł w  oczy — na doda­
te k  za w in y  niepope łn ione.

Powiatowe narady LZS 
będą drogowskazem 
w dalszej działalności 
sportowców wiejskich

W E  WSZYSTKICH powiatach województwa szeczeciń- 
vv skiego odbywają się w okresie styczni? powiatowe 

narady aktywistów sportu wiejskiego. Narady, których 
dotychczas odbyło się 9, przygotowują działaczy Ludowych 
Zespołów Sportowych do mających się odbyć w przyszłym 
miesiącu w całym województwie zebrań LZS-ów.

ZDOBYWAJĄCY sobie co­
raz poczytniejsze miejsce na 
wsi sport musi rozwijać się 
planowo, by objąć jak najszer 
sze masy młodzieży wiejskiej. 
Ponieważ w  wielu wypadkach 
LZS-y bez dostatecznej pomo­
cy ze strony powiatowych 
władz sportowych pracowały 
od przypadku, do przypadku, 
i  nie rozwijały pełnych swych 
możliwości, celem przyszłych 
zebrań będzie przestawienie 
działalności LZS na właściwe 
tory.

W STARGARDZIE 
„NA MEDAL”

7  ODBYTYCH dotychczas 
powiatowych narad najle 

piej przygotowana była nara­
da w  Stargardzie. Zgromadzi­
ła ona ponad 125 delegatów 
z całego powiatu — przewodni 
czących LZS, Gminnych Za­
rządów ZMP. delegatów ZSCh 
oraz czołowych sportowców 
LZS.

dyskusja, jaka wy­
wiązała się na naradzie, wyka 
zała niedostateczne zaintereso 
wanie się sprawami LZS-ów 
ze strony powiatowych organi 
zacji sportowych. Do najcie­
kawszych wypowiedzi te i na­
rady należy zaliczyć głos prze 
wodniczącego LZS Lutkowo— 
Bolesława Kunca, który w od­
powiedzi na narzekania dzia­
łaczy LZS-owskich na brak 
sprzętu wykazał na przykła­
dach złą gospodarkę sprzętem, 
i  brak poszanowania sprzętu 
w wielu zespołach.

Sprzęt LZS-u Lutkowo jest 
w  użyciu już dwukrotnie dlu 
żej niż w innych zespołach; 
sprzęt ten jest jednak konser­
wowany. i  zmagazynowany, 
używa się go tylko do wystę­
pów sportowych.

BEZ WSKAZÓWEK 
GUBILI. SIĘ W' PRACY

|\J A wszystkich naradach kry 
- '  tykowano brak ściślejszego 

kontaktu sportu wiejskiego ze 
sportowcami z miasta oraz brak 
z góry ustalonego programu 
pracy na cały sezon. Nie ma­
jąc fachowo opracowanych wy 
tycznych, mało doświadczeni 
sportowcy wiejscy poprostu gu 
biĘ się w pracy.

Bolączka ta zostanie usunię 
ta, W'KKF rozesłał bowiem w 
teren doskonale opracowany 
terminarz — program z wy­
tycznymi pracy na cały rok.

BĘDĄ I  KONTAKTY

M  ALEŻY SIĘ spodziewać, 
^ że wkrótce skończy się a 

drugi kłopot — brak kontak 
tów sportowców wsi z mia­
stem. Na pewno szczecińskie 
zrzeszenia zaproszą do siebie 
w najbliższym czasie drużyny 
przodujących LZS-ów, a w 
okresie letnim, kiedy będzie 
można przeprowadzać roz­
grywki np. siatkówki na wsi, 
zrewanżują się rozgrywając 
spotkania w siedzibie LZS-u.

Na pewno już na najbliż­
szych zebraniach przewodni­
czący LZS-u będą mogli człon 
kom swoich zespołów przeka­
zać zaproszenie szczecińskich 
kolegów.

PARYŻ. — W meczu teniso­
wym na krytych kortach w 
Paryżu Belgia prowadzi z 
Francją 4:0.

*  *  *

BUENOS AIRES. — Ricar­
do Heber rzucił oszczepem 
71,0i ,  ustanawiając nowy re­
kord południowoa- amerykań­
ski.

a

Walery Wątróbka ma glos

SKUBUŃSKA NA WYSTAWIE
CZYTAŁEM w gazetach, że 

nawet magistrackie śluby 
w wyścigowem tempie w ze- 
szlem roku sie odbywali. A je­
den cywilny urząd od rrialżeń- 
skiego stanu to podobnież 166 
proc. normy wyrobił.

— Co prawda nie magie so­
bie przedstawić, jak to magi­
strackie duchowieństwo mogło 
to zrobić — 166 ślubów na 100 
możliwych... no... no... chyba
przez agitacje, czyli swaty.

Przyszedł dajmy na to do ma 
gistratu facet podatek za psa 
opłacać, to urzędnicy brali go 
do siebie za okienko i tłomaczy 
l i  mu: „Na cholere panu sza­
nownemu pies, nie daj Boże 
wściec sie może, pogryzie pana 
szanownego, pan znowuż sie 
wściekniesz, bedzie pan na lu­
dzi warczał i  do Tworek ko­
niec końców bedziem zmuszone 
pana szanownego zamknąć.

A żona nie gryzie, guziki 
przyszywa i temuż podobnież. 
Mamy tu właśnie dla pana pri 
ma blondynkie, o tam w ogon­
ku stoi, opłatę za wywożenie 
śmieci wnosi. No, co zła? I  tak 
tego interesanta kołowali aż 

sie dal namówić na blondynkie 
ze śmieciami. Z miejsca ich za­
ręczali i  za dwa tygodnie ślub. 
W ten dfseń 66 procent Bogu 
ducha winnych ludzi nad nor­
mę pożenili:

Ale w ogólności, nie skarżą 
e ludzie na małżeństwo w 

Warszawie, bo to często jedyny 
ratunek 'przed zagięszczeniem. 
Lepsza średnio pyskata żona 
od suplikatora z sześciorgiem

Ligowcy 
pod koszem
D z iś  w  ram ach X  ru n d y  rozg ry ­

w ek o  m is trzo s tw o  L ig i K o ­
szykow ej zostan ie rozegranych 

p ięć spo tkań. Na czoło w ysuw a ją  
s ię : warszawskie spo tka n ie  AZS-u 
i  S p ó jn i Łódź (32:40) oraz k rakow  
sk le  G w ard ii z  CW KS-em  (69:45), 
k tó ry c h  w y n ik i mogą zadecydo­
w ać o  zm ia n ie  leadera ta b e li i 
przesun ięciach na  da lszych pozy­
cjach .

W  pozostałych 
meczeeh (w  na ­
w iasie w y n ik  I  
ru n d y ) spo tka ją  
się w  W arszawie 
K o le ja rz  2 Ogni­
wem  K r .  (45:53), 
w  G dańsku S pó j­
n ia  z  Ko le ja rzem  
Poznań (34:36) o - 
raz  w  Ło dz i W łó k  

n ia rz  ze S ta lą  Poznań (41:42).

Rzecz prosta, my młodzież cieszyliśmy się naj­
bardziej, że będą opowiadania, w gronie wojown; 
ków bowiem znajdowali się mężowie o wielkiej 
sławie i nieustraszonym męstwie. Naszą uwagę 
pełną czci ściągnął na siebie przede wszystkich 
Nosi Kocioł, słynny naczelny wódz Assiniboinów. 
Już wtedy był on w poważnym wieku. Żył jeszcze 
bardzo długo i umarł dopiero w 1923 roku ma­
jąc 107 lat.

Jednak w pierwszych godzinach wspólnego 
obozowania więcej szumu powstało dokoła kobie­
ty* Dobrej Łoszy. Należała do szczepu Assiniboi­
nów i słynęła na preriach z piękności i wdzięku. 
Przed kilku laty wojownicy Czarnych Stóp za­
dali je j siedem pchnięć nożem pozostawiając cia­
ło, je j na polu walki. Wyleczyła się z ran. Przej­
ścia te bynajmniej nie umniejszyły je j powabu. 
Obecnie zetknęła się po raz pierwszy z naszymi 
wojownikami, biorącymi wtedy udział w napa­
dzie. Natychmiast ją  poznali.' Bardzo żałowali 
swego uczynku i wstydzili się dzikości. Zaledwie 
ją  spostrzegli, podeszli do niej. Powitali ją pod­
niesieniem prawej ręki i słowami, jakimi wita się 
a nas serdecznych przyjaciół.

Dobra Łosza patrzyła bez urazy na wojowni­
ków. Spytała, czy jest między nimi ten. który je j 
wtedy tak dopiekł)

— Jak wyglądał? — zapytał wódz Nioksfcatos.
— Był to przystojny, silny wojownik — we­

soło brzmiała je j odpowiedź.
— A co byś z nim teraz zrobiła? — wódz sta­

ra ł się ją wybadać.
— Objęłabym go za szyję i uściskała — odrze 

kła śmiejąc się.
Lecz żaden z wojowników nie odezw ,ł się. 

Jeśli był obecny, to widocznie ogarnął go wstyd.
Wręcz przeciwnie, wyraźnie wrogo, zacho­

wywała się starsza siostra Dobrej Łoszy. ’ ’ oszła 
eta swego namiotu i zaczęła ostrzyć duży nóż, 
mrucząc pod nosem złorzeczenia. Niektórzy Assi- 
niboinowie słyszeli ją  i usiłowali ułagodzić le j 
'rniew, lecz daremnie. Gdy Dobra Łosza weszła 
do namiotu, siotra wręczyła je j nóż nakazując:

— Weź i wypróbuj go na twoich wrogach!
Dobra Łosza przywiązała nóż do pasa i wró

At........................

lA u ^ f f iz o n f
cii a do grona naszych wojowników. O nożu za­
pomniała. Serdecznie podjęła przerwaną rozmowę.

W krótkim czasie wyszła za mąż za jednego 
z naszych wodzów Do dnia dzisiejszego żyje pod 
Sintaluta w Saskatchewan, wciąż piękna staruoz 
ka, pomimo osiemdziesięciu lat.

Dla nas chłopaków rojny obóz trzech wielkich 
szczepów był prawdziwym rajem. Namioty zaj­
mowały przestrzeń kilometra. Jaśniejąc wszysi 
kimi barwami tęczy, nosiły na sobie wymalowani 
godła rodzinne mieszkańców. Wśród tych nam’o 
tów baraszkowaliśmy ochoc-o bawiąc się z obcy 
mi chłopcami i  chociaż musieliśmy porozumiewać 
się za pomocą znaków, nic to nie przeszkadzało 
naszej radości w nawiązywaniu przyjaźni.

Oczywiście najchętniej bawiliśmy się ■* tam­
tymi w wojnę, bo tyle słyszeliśmy o prawdziwych 
walkach, jakie ojcowie nasi ze sobą toczyli. Ale 
rodzice surowo zakazali nam tych gier w obawie, 
że z takiej zabawy mogłaby łatwo wyniknąć praw 
dziwa bójka między szczepami. Matki siedziały 
przed namiotami i pilnowały nas, lecz to było 
zbyteczne. Z tamtymi chłopcami polubiliśmy się 
od pierwszej chwili i  pełno było między nami we­
sołego gwaru.

Dorośli również oddawali się radości. By> 
to na preriach historyczne spotkanie, w którym 
po raz pierwszy w tak uderzający sposób objawi! 
się nowoczesny duch zgody i przyjaźni. Wojowni­
cy wznieśli olbrzymi namiot, który mógł -lotnieś- 
cić niemal wszystkich obecnych w obozach j lu 
miał się odbyć taniec „Przeżyłem” .

Na podwieczorek spożyliśmy przysmak in­
diański — pemikan z bizona, którego nie potra­
f i ł  n ikt lepiej przyprawiać niż Assmiboinowie.

Pemikan — główny pokarm Indian podczas zi­
my —  ̂to suszone i roztarte na proch mięso bi­
zona; jeśli odpowiednio zaprawione jagodami ro­
śliny saskatun, było najlepszym smakołykiem na 
świecie. Po zjedzeniu wezsnej kolacji wszyscy u- 
dali się do wielkiego namiotu.

Do tańca „Przeżyłem”  każdy szczep wybrał 
po pięciu najsławniejszych wojowników. Gdy 
tych piętnastu bohaterów wkraczało do namiotu, 
było na co patrzeć. Szli nago, przyodziani tylko 
ŵ  nabiodrniki i w pióropusze na głowach. Każdy 
miał blizny po dawnych ranach świeżo obmalowa- 
ne. Niektóre z nich tak umiejętnie naśladowano, 
że sprawiały wrażenie właśnie co otrzymanych 
ciosów.

• Było to wspaniałe zebranie najprzedniejszych wo 
jowników. Widzieliśmy tam mężów „trzech piór” , 
„czterech piór”  i bohaterów „wojennego pióropu­
sza”  obok licznych wodzów i czarowników. Trzy 
pióra nosił wojownik, który zabił trzech wrogów, 
a kto pokonał więcej niż czterech, miał prawo 
ozdobienia się w znany powszechnie pióropusz, 
z piór orlich.

Siedząc najbliżej wojowników, my chłopcy po 
żeraliśmy ich oczyma i szeptem osądzali, który z 
nich był największym bohaterem. Indianie zaw­
sze zabierali dzieci na podobne widowiska, ażeby 
wzorowały się na męstwie ojców.

Wódz Nosi Kocioł, najpoważniejszy w za­
szczytnym gronie, miał pierwszy opowiedzieć jed­
ną ze swych przygód. Nigdy nie zapomnę tej po­
staci pełnej godności, bohatera tylu świetnych 
zwycięstw. Pcsnimo, że ongiś należał do najgroź­
niejszych wojowników, twarz jego opromieniał 
wyraz niezwykle uduchowiony, przepojony szla­
chetnością, co w mych oczach wyróżniało Nosi 
Kotła ponad wszystkich innych. Przy tym był nie­
zwykle skromny; o swych przygodach zawsze 
wspominał z pewnym zakłopotaniem.

dzieci i  klatką królików. Dlate 
go tyż spodziewam sie, ie w 
tern. „pięćdziesiątem drugiem’\ 
jeszcze większy ruch małżeński 
bedzie.

Chociaż i  z tern zdarzają się 
ezasem pewne trudności. Na 
przykład nie tak dawno nieja 
ka Skublińska, wdowa po 
trzech mężach, czwartego -fra - 
jerzyne sobie znalazła i  dawaj 
za niego wychodzić.

Zaręczyny sie odbyli, przyje 
cie na 30 osób z najbliższej ro 
dżiny było gotowe. Skublińska 
z narzeczonem i  orszakiem w 
siedem „pobied”  przed magi­
stracki kościół cywilny zajeż­
dża i  zasuwa na górę.

Tam wszystko byh przcjriiw- 
wo. Dywan na podłodze, żeran- 
dole pozapalane, ślubny urzęd 
nik w charakterze magistrac­
kiej osoby duchowej w służbo- 
wem fraku na zawiasach i  ża­
kietowych spodniach za stoli­
kiem z książką metrykalną o- 
czekiwal.

Stanęła Skubińska z tem pa­
nem miodem przed stolikiem, 
ślubny funkcjonariusz wzrusza­
jącą mowę do nich założył w 
imieniu miasta stołecznego War 
szawy i  pióro wręcza Skubliu- 
skiej, żeby sie w książce podpi­
sała.

A ona sezerwiała się cała jak 
piwonia i  mówi, że nie podpi­
sze.

— W jaki sposób obywatelka 
nie podpisze?

— A w taki, że nie podpisze 
i  już.

Pan młody myślał, ie bukiet 
jego małżonce przeszkadza, o- 
debral je j kwiaty i  starszemu 
drużb&rrtu wręczył.

Ale Skublińska wtenczas rę­
ce w ty ł i  nadmienia, żeby ją  
nawet lerajali, solą posypywa­
li  tyż nie podpisze.

Pan młody zbaraniał, orszak 
zbaranial, magistracki ksiądz 
ze zdziwieniem sie \patrzy na 
woźnego, a woźny na kitędzu. 
Takiego zdarzenia jeszcze nie 
mieli od czasu jak ślubów l i­
dzie łają.

Ciotka Skubliushiej trąca ją 
łokciem i  mówi:

— Co ty Julcia w ostatniej 
chwili sie cofasz, jak tam zając 
w śmietanie sie dopieka i  kar­
tofle wstawione?

A wujo s drugiej strony za­
znacza :

— Faktycznie % mnie sie ten 
młody do szaleństwa nie spodo 
ba., ale chłopina spokojny z 
tłuszczową boną A. /  spróbo­

wać możesz.
•A oblubienica nie słucha. 

Tylko swoje krugom powtarza, 
że nie podpisze.

Wtenczas ślubny urzędnik, 
książkie zamyka, woźny świa­
tło gasi i  chcą wychodzić, « 
Skublińska w plącz, że nie ino 
że podpisać chociażby chciała.

— Dlaczego obywatelka nie 
może?

— Bo nie potrafię.
Dopiero sie pokazało, ie by­

ła tak zwaną alfabet ka. Zlito­
wał sie nad nią urzędnik i  wy­
dal je j tego pana młodego za 
pokwitowaniem trzema krzyży 
kamti.

Jak już postawiła w książce 
ten cmentarzyk, ślub uczyń-Itr. 

.że zaraz po weselu na kurs 
Iszkoły alfabetów s;e zapisze. I 
faktycznie w niedługim czyste 
'Skończyła te szkole z medalem. 

, Obecnie w Warszawie wn-ta, 
w a iest urządzona o walce z 
alfabetyzmem.
• W pierwszej sali zaraz przy 
wejściu na fotografii jest odro 
biona z piórem w ręku —■ n'edu 
,ża podstgwna szatana przy 
kości — to właśnie Rkubliństn.

Kto chee zobaczyć 08tntr'n  
okazja, bo już na drugi rok ta. 
Mej wystawy nie bedzie. o a'ta 
betach w Polsce wspominać już 
tytko h starożyt­
na.

WIECH.

R edakcja ~  Plac H ołdu P r u t e ­
go 8 T e le fo n y : S e kre ta ria t 44-R*, 
S e kre tä rs  od po w ied z ia lny  S4-2*.tV/ O.r, n- ----- ••
Sportowy 44-66, Sygnały 44-4(1. 
Red, nocna fpo endr. '  2lł> 43-Sd.

»*• * r» jska  Pol«Ł W , 
te ł. 66-33. K o lo o rła (  zam ów ienia 
na orennm  ra»e (z ł r  le '-'-cz« .) 
n rz v jn u tle  PP K ..P o ch ". I. t-83, 
Gi-29. Na konta P i o  N-8D8 oraz 
w **vstk i« . n la ró w k ł pocztowe. 
B e da k to r na '-re tnv n r r v lm u le  ro - 

dzlenn ie od gods. 12—13, sekre tarz 
red ake Ił od 11—12.
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